
Dziś pierwszy odcinek powieści „Śmierć Hitlera bez legend"
W ciężkich dla narodu ra­

dzieckiego dniach, jesienię 
1941 roku, Helena Rżewska— 
autorka książki „Śmierć Hitle­
ra bez legend", której frag­
menty rozpoczynamy dzisiaj 
drukować — dwudziestodwu­
letnia wówczas studentka wy­
działu literatury, poszła na 
front. Została tłumaczką wo­
jenną.

W szeregach Armii Czer­
wonej brała udział w trzy- 
nastomiesięcznej krwawej o- 
bronie Rżewa, walczyła tak­
że na innych odcinkach fron­
tu. 3 armia szturmowa, w szta­
bie której odbywała służbę, 
zdobywała Berlin. W maju 
1945 roku Rżewska jako jed­
na z pierwszych weszła do 
dymiącej jeszcze Kancelarii 
Rzeszy — ostatniego schro­
nienia Hitlera. Była tłumacz­
ką w grupie oficerów i żoł­
nierzy radzieckich, którym 
polecono odnaleźć Fuehrera.

Rżewska opowiada w swej 
książce o tym, jak odbywały 
się te poszukiwania w podzie­
miach Kancelarii Rzeszy, w o- 
grodzie i w ruinach płonące­
go Berlina, jak w leju, po­
wstałym po wybuchu pocisku, 
w pobliżu zapasowego wyj­
ścia ze schronu Fuehrera zna­
leziono trupy Hitlera i Ewy 
Braun; jak badano okolicz­
ności śmierci Fuehrera; jak 
identyfikowano jego zwłoki.

W pracy tej istotną rolę 
odegrali: asystentka prof. 
Blaschke, Kaete Heusemann 
i technik dentystyczny, Fritz 
Echtmann. Autorka odtwarza 
w sposób dokumentalny swo­
je rozmowy z innymi osobami 
uczestniczącymi w identyfika­
cji — SS-manem z ochrony 
osobistej Hitlera, Mengers- 
hausenem, który czuwał nad 
spaleniem zwłok, z doktorem 
Kunze, który pomógł Mag­
dzie Goebbels otruć jej dzie­
ci, i z innymi.

Książka podaje wiele no­
wych faktów dotyczących o- 
stałnich dni Hitlera i jego 
śmierci. Niektóre znane fakty 
zostały sprecyzowane lub 
przedstawione w nowym świe­
tle. Chodzi przecież o to, że 
najmniejsze nawet niejasności 
w tej sprawie stanowią grunt 
do powstawania różnorod­
nych mitów.

WIEŁKOPOUKI
Rok XXII Poznań Cena 50 gr
Wyd. A środa, 9. III. 1966 r. Nr 57 (6864)

wssółpracanaukowcówBy słowo - człowiek 
Polski i Kuby brzmiało dumnie

Prezes Kubańskiej Akademii 
Nauk, kapitan Antonio Nunez Ji- 
menez, przyjął w tych dniach pro­
rektora Uniwersytetu Łódzkiego i 
członka PAN, prof. Witolda Ja­
nowskiego. Wybitny matematyk 
polski, który bawi na Kubie w
związku z realizacją programu 
współpracy między akademiami 
nauk obu krajów, przekazuje pol­
skie doświadczenia w zakresie 
kształcenia kadr naukowych ma­
tematyków. (PAP)

Kobiety Wielkopolski nie szczędzą trudu
w rozbudowie kraju

Dla uczczenia dorocznego Międzynarodowego Dnia Ko­
biet z inicjatywy Wojewódzkiego i Poznańskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu odbyło się wczoraj w Sali Wiel­
kiej Pałacu Kultury w Poznaniu spotkanie 600 reprezentan­
tek Ziemi Wielkopolskiej z
wództwa i Poznania.

Przedstawicielki aktywu ko­
biet oraz zaproszonych gości: 
egzekutywę KW PZPR z człon­
kiem KC PZPR I sekretarzem 
Komitetu Wojewódzkiego Ja­
nem Szydlakiem na czele, 
przedstawicieli stronnictw po­
litycznych, władz miejskich, 
Wojewódzkiej Komisji Związ­
ków Zawodowych, Ligi Kobiet 
powitał przewodniczący Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej Franciszek Szczer- 
bal.

Do zebranych przemówiła 
Danuta Wawrzyńczyk — sekre 
tarz Wojewódzkiej Komisji

kierownictwem władz Woje-

zacji programu Frontu Jedno­
ści Narodu.

z mężczyznami utorowały dro­
gę do wolnej Polski Socjali­
stycznej. I dzisiaj ten wielki 
dziejowy trud przejęły kobie­
ty, które nie szczędzą sił w roz 
budowie kraju, podnoszeniu 
kultury, wychowaniu nowego

Dokończenie na str. 2

Związków Zawodowych.
Wspominając historyczną, bo 
100-letnią tradycję walk o pra 
wa kobiet, nawiązała do dzia­
łalności Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet, któ­
rej jednym z najważniejszych 
celów jest walka o pokój i bra­
terskie współistnienie między 
narodami, oraz o równoupraw 
nienie kobiet we wszystkich 
krajach. Podsumowując wielki 
dorobek i zaangażowanie ko­
biet w pracy dla kraju i Wiel­
kopolski mówczyni wezwała 
obecne na sali delegatki do dal 
szego ofiarnego trudu w reali­

Tradycyjna impreza „Głosu“

Kwiaty, „Lechia“ i my
Była to szczególna impreza i dla załogi „Lechii”, dla jej 

przodujących pracownic, i dla naszej redakcji a także dla 
Salonu Odzieżowego reprezentującego państwowy przemysł 
kluczowy. Mowa oczywiście o naszych tradycyjnych „Kwia­
tach dla Ciebie”, rewii mody i dobrego humoru z okazji 
Międzynarodowego Dnia Kobiet.
Tym razem oddaliśmy swo­

je dziennikarskie pomysły, a 
przemysł odzieżowy — nieco 
funduszów reklamowych, dla 
rozbawienia naszych Pań i za­
znajomienia ich z bieżącą pro­
dukcją, stanowiącą kolekcję 
modeli, lansowanych na sezon

Kwiaty nie były hasłem wywoławczym 
-.Kwiaty dla Ciebie" wraz z miłym uśmie­
chem ze strony nielicznych panów, były 
one pachnącym dowodem nazwy naszej 

imprezy.
Fot. — K. Przychodzki

wiosenno-letni 1966 r. Tak by­
ło od trzech lat, od momentu 
rozpowszechnienia tej impre­
zy, wśród rad zakładowych po 
znańskich zakładów oraz 
wśród miłych jej uczestniczek. 
Ale po raz pierwszy — i 
na tym polegała wyjątko­

wość tegorocznych 
„Kwiatków” — po­
szliśmy z tą wiązan­
ką bezpośrednio do 
zakładu, do Fabryki 
Kosmetyków „Le- 
chia”.

W gronie ponad 
300 kobiet nie zabra­
kło cenionych przez 
koleżanki aktywnych 
pracownic, jak: Ma­
ria Urbaniak, Celina 
Kaczmarek, Zofia 
Kaczmarska i Zofia 
Mikołajczakowa. Dy­
rektor naczelny — 
inż. Stefan Adam­
czak, jako płeć 
brzydka, był w ab­
solutnej mniejszo­
ści. Z tym większą 
ochotą przystąpili 
więc nieliczni na sali 
panowie do obdaro­
wania Pań kwiatami 
— tradycyjnego gestu 
organizatorów im­
prezy.

Bułgarska orkiestra 
z „Merkurego” pod 
dyr. Lubomira Odża- 
kowa podjęła intencję 
„Głosu” i Salonu O- 
dzieżowego, bawiąc 
panie znakomicie 
wiązanką gorących

Dokończenie 
na str. 2
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Podpisanie konwencji o zniesieniu 
dyskryminacji rasowej

W dniu 7 bm. została otwarta do podpisu w siedzibie ONZ 
międzynarodowa konwencja o zniesieniu wszelkich form dys-
kryminacji rasowej.
Jak wiadomo, tak historycz­

na konwencja została uchwa­
lona na XX sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ, a poprzedzi­
ła ją w 1963 r. deklaracja Zgro­
madzenia Ogólnego, potępiają­
ca wszelkie przejawy rasizmu. 
Konwencja stwierdza m. in., iż 
rasizm we wszystkich jego for 
mach i przejawach jest prze­
stępstwem, które winno być 
karane. W konwencji podkre­
śla się jednocześnie, że kraje, 
które się do niej przyłączyły, 
zobowiązują się do prowadze­
nia zdecydowanej walki z dys­
kryminacją rasową.

W poniedziałek w gabinecie 
sekretarza generalnego ONZ 
odbyła się uroczystość złoże-

Przewodniczący Rady Narodo­
wej Poznania Jerzy Kusiak deko­
ruje zasłużone kobiety w dniu 
ich święta Odznaką Honorową 

Miasta Poznania.
Fot. — E. Kitzmann

nia podpisów pod konwencją 
przez przedstawicieli pierw­
szych 9 państw, które do niej 
przystąpiły, w tym również 
Polski. W imieniu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej kon 
wencję podpisał stały przed­
stawiciel PRL w ONZ, amb. 
Bohdan Lewandowski, które­
mu towarzyszył przebywający 
obecnie w Nowym Jorku na 
sesji komisji praw człowieka, 
sędzia Sądu Najwyższego, prof. 
dr Zbigniew Resich. Tego sa­
mego dnia konwencję podpi­
sali przedstawiciele: Związku 
Radzieckiego, Białorusi, Ukrai 
ny, Brazylii, Grecji, Izraela, Fi 
lipin i Republiki Środkowo- 
Afrykańskiej.

Z ramienia ZSRR konwen­
cję podpisał przedstawiciel ra 
dziecki w ONZ, N. T. Fiedo- 
renko. Oświadczył on, że Zwią 
zek Radziecki uważa za dys­
kryminacyjne jedno z posta­
nowień konwencji, zgodnie z 
którym szereg państw pozba­
wionych zostaje możliwości 
stania się jej uczestnikami. 
Konwencja — podkreślił przed

‘ stawiciel ZSRR powinna
być otwarta dla wszystkich 
zainteresowanych państw’.

PAP

Poznański Dzień Kobiet

Liczne dowody uznania

0 „Koninie" w KERN
Komitet Ekonomiczny Rady Mi­

nistrów na posiedzeniu w dniu 8 
bm. rozpatrzył sprawę budowy 
Huty Aluminium „Konin” i po­
wziął decyzję, mającą na celu u- 
sunięcie stwierdzonych opóźnień 
i niedociągnięć przy bucTowie tej 
huty. Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów ustalił plan rozdziału 
pojazdów samochodowych na 1966 
r. dla potrzeb jednostek gospo­
darki uspołecznionej i na zaopa­
trzenie rynku.

KERM zlecił Komitetowi Pracy 
i Płac utworzenie stałej komisji 
z udziałem przedstawicieli zainte­
resowanych resortów i Centralnej 
Rady Związków Zawodowych — 
która będzie miała za zadanie u- 
sprawnienie produkcji, poprawę 
jakości i ustalenie racjonalnych za

Z kolei głos zabrał I sekre­
tarz KW PZPR — Jan Szy-
diak, który m. in. powiedział: 
dzisiejsze Święto obchodzimy 
w szczególnej atmosferze, gdy 
naród nasz stoi u progu dru­
giego Tysiąclecia istnienia 
Państwa Polskiego. W ciągu 
minionych wieków naszej hi­
storii, kobiety chlubnie zapisa­
ły się na jej kartach. Na prze­
strzeni dziejów, szczególnie 
Polki toczyły wytrwale boje o 
prawa społeczne, równość, po­
stęp i wolność. Mówca wspom­
niał też sławne imiona kobiet 
— działaczek, pisarzy, naukow 
ców, żołnierzy, które na równi

dla naszych pań sad gospodarowania odzieżą o- 
chronną i roboczą oraz sprzętem 
ochrony osobistej pracowników.

PAP

Uroczyste obchody Międzynarodowego Dnia Kobiet stały 
się u nas już tradycją. Tego dnia przekazujemy naszym pa­
niom nie tylko serdeczne życzenia, lecz także ofiarujemy im 
zasłużone wiązanki kwiatów, z których nabyciem jest zresz­
tą wiele kłopotów. Wręczamy im także drobne upominki, 
wyręczamy zaś w niejednym codziennym zajęciu. Zakłady 
pracy, instytucje i organizacje urządzają natomiast dla swych 
pracowniczek akademie, spotkania przy kawie, koncerty 
i inne imprezy. Tak właśnie było wczoraj w wielu poznań­
skich przedsiębiorstwach, fabrykach i szkołach, głównie w 
tych, które zatrudniają większość kobiet. Oto relacje naszych 
reporterów z obchodów Dnia Kobiet.

Wytwórnia Wyrobów Tyto­
niowych podejmowała wczoraj 
delegację kobiet z zakładów

Wysoka woda 
opuszcza Wielkopolską

W poniedziałek, 7 bm., Wojewódzki Komitet Przeciwpo­
wodziowy odwołał alarm w całej Wielkopolsce. Kulmina­
cyjna fala na Warcie mija już Międzychód.
Spowodowała ona w tym 

rejonie trochę kłopotów, prze­
rywając w trzech miejscach 
wały ochronne. Straty sięgają 
kwoty około 100 000 zł.

Tegoroczna powódź nie była 
groźna dla mieszkańców wo­
jewództwa poznańskiego. Przy 
bór wody przebiegał bardzo 
spokojnie i co najważniejsze 
wolno, tak że służba wodno- 
melioracyjna i na wałach mo­
gła na czas zażegnać każde 
grożące niebezpieczeństwo. Na 
wyróżnienie zasługuje posta-

wa saperów WP, którzy, po­
dobnie jak w latach ubiegłych, 
w błyskawicznym tempie spie­
szyli na pomoc, gdy tylko za­
szła ku temu potrzeba.

Według danych PIHM wczo­
raj o godz. 7 rano stan wód 
na Warcie, Noteci, Nerze i 
Prośnie przedstawiał się na­
stępująco: Działoszyn — 448 
cm. (72 cm poniżej stanu alar­
mowego), Koło — 313 cm (37 
cm poniżej), Konin — 401 (29 
cm poniżej), Nowa Wieś — 423 
(52 cm poniżej), Śrem — 450

•pracy oraz przedstawicielki 
wsi z Leszna i powiatu lesz­
czyńskiego. Była to jedna z 30 
delegacji, jakie przybyły z w 
jewództwa do Poznania na za­
proszenie KW PZPR. Święto 
zainaugurowano uroczystym 
śniadaniem, podczas którego 
goście oraz pracowniczki Wy­
twórni oprócz kawy i ciastek 
otrzymały upominki. Po śnia­
daniu delegacja z leszczyńskie 
go zwiedzała zakład. Poza sa­
mymi procesami produkcyjny 
mi, gości szczególnie intereso­
wały urządzenia socjalne: żło­
bek i przedszkole. Po południu 
— wspólny obiad w restaura­
cji „Lubuska”.

Kierownictwo Zakładów Wy 
twórczych Ogniw i Baterii 
„Centra” zgotowało kobietom, 
które stanowią tutaj 85 pro­
cent załogi, różne niespodzian­
ki. Już w sobotę, 5 bm., urzą­
dzono w świetlicy wieczorek 
taneczny, połączony z pokazem 
mody „Roxany” oraz wręcza-

Dokończenie na str. 2

Untung skazany 
na karę śmierci
Korespondent Agencji Reu­

tera donosi z Singapuru powo­
łując się na informacje Radia 
Djakarta. że w poniedziałek 
późnym wieczorem specjalny 
indonezyjski trybunał wojsko 
wy skazał na karę śmierci b. 
dowódcę gwardii pałacowej 
podpułkownika Untunga.

Untung został oskarżony o 
kierowanie tzw. „ruchem 30 
września”. Jego proces rozpo­
czął się w kilka dni po skaza­
niu na karę śmierci przez ten 
sam trybunał jednego z przy­
wódców Komunistycznej Par­
tii Indonezji, wybitnego dzia­
łacza związków zawodowych, 
Njono.

Jak podaje Radio Djakarta 
podpułkownik Untung może 
złożyć w ciągu najbliższych 
30 dni prośbę o ułaskawienie. 
Podobną prośbę złożył już Njo 
no a równocześnie przewodni­
czący Rady Najwyższej Zwią­
zku Radzieckiego, N. Podgór­
ny, zwrócił się do prezydenta 
Indonezji Sukarno o anulowa­
nie wyroku śmierci wydanego 
na przywódcę związków zawo 
dowych.

Proces Untunga odbywał się 
w budynku silnie strzeżonym 
przez żołnierzy i policjantów. 
Dziennikarze zagraniczni nie 
zostali dopuszczeni na salę są­
dową. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 9 

bm. przewiduje się zachmurzenie 
duże z możliwością niewielkich o- 
padów deszczu w części północno- 
wschodniej, a z większymi lokal­
nymi przejaśnieniami na pozosta­
łym obszarze kraju.

(stan alarmowy), Poznań — 
494 (44 cm powyżej), Oborniki 
— 513 (43 cm powyżej), Mię­
dzychód — 497 (67 cm poni­
żej) Skwierzyna — 485 (65 cm 
powyżej) Ujście — 304 (26 cm 
poniżej) Drezdenko 300 (stan 
alarmowy), Dąbie — 202 (78 
cm poniżej) Piwonice — 151 
(49 cm poniżej), (s)

Tylko do 10 marca
można odnowić prenumeratę „Głosu” na II kwartał (37,5o 
zł) lub na kolejne dwa względnie trzy kwartały br

W razie przerwania prenumeraty nie można jej później 
odnawiać.



Dwa razy zgon
W niedzielę w jednym ze szpita­

li nowojorskich zmarła... po raz 
drugi 71-letnia pielęgniarka Hen­
rietta Landau.

Panna Henrietta Landau cierpią 
ła od dłuższego czasu na chorobę 
Parkinsona. W piątek dyżurny le­
karz stwierdził zgon na skutek a- 
taku serca. Ciało okryte całunem 
wywieziono do krematorium. Na 
życzenie rodziny zwłoki Henrietty 
Landau miały zostać spalone. Do 
kremacji jednak nie doszło, ponie 
waż w ostatniej chwili zauważo­
no, że Henrietta Landau daje sła­
be oznaki życia. Pracownicy kre­
matorium zaalarmowali policję, 
która szybko przewiozła „zmarłą” 
do szpitala. Lekarze zastosowali 
natychmiast sztuczne oddychanie 
i masaż serca. Utrzymywano ją 
przy życiu jeszcze 36 godzin. Jed­
nakże tym razem zmarła na praw 
dę w niedzielę wieczorem, nieod- 
zyskując przytomności. (PAP)

De Gaulle wobec 
zamiarów lohnsona

Biały Dom odmówił ujawnienia 
treści odpowiedzi prezydenta John 
sóna na list prezydenta de Gaul- 
le’a w sprawie reorganizacji NA­
TO, a w szczególności w sprawie 
oddania baz amerykańskich we 
Francji pod dowództwo francu­
skie. Rzecznik prasowy — Bill 
Moyers, oświadczył, że opubliko­
wanie listu w chwili obecnej by­
łoby „niewłaściwe”. Ograniczył 
się on do stwierdzenia, że list de 
Gaulle’a proponuje różne akcje, 
które — zdaniem Francji — nale­
żałoby podjąć w roku 1969, że od­
powiedź Johnsona wysłana zosta­
ła po naradzie z Ruskiem, Mc Na- 
marą i Ballem, oraz że Stany Zjed 
noczone prowadzą obecnie kon­
sultacje z innymi członkami 
NATO.

Moyers uchylił się od potwier­
dzenia lub zaprzeczenia, że odpo­
wiedź amerykańska zdecydowanie 
odrzuca żądanie de Gaulle’a w 
sprawie kontroli Francji nad ba­
zami i oddziałami sojuszniczymi 
w tym kraju, o czym doniósł 
dziennik „Washington Post”, oraz 
że Stany Zjednoczone są zdecydo­
wane przenieść instalacje wojsko­
we USA we Francji do innego kra 
ju NATO. (PAP)

Ciekawostki ze świata
ORYGINALNY INSTYTUT

W południowo-syberyjskim mie­
ście Krasnojarsku powstał niedaw 
no telewizyjny instytut podnosze­
nia kwalifikacji techników i inży­
nierów. Utworzono również spe­
cjalne laboratorium naukowo-tech 
niczne, które będzie przygotowy­
wać materiały i filmy dla tego in­
stytutu. Obecnie opracowuje się

Wotum zaufania 
dla Aldo Moro

We wtorek wieczorem w wy 
niku kilkudniowej debaty se­
nat włoski udzielił wotum za­
ufania premierowi Aldo Moro 
głosami koalicji centrolewu; 
chrześcijańskiej demokracji, 
socjalistów, socjaldemokra­
tów i republikanów. Komuni­
ści i przedstawiciele Włoskiej 
Socjalistycznej Partii Jedno­
ści Proletariackiej glosowali 
przeciw.

Przed głosowaniem premier 
Aldo Moro replikował na wy­
powiedzi senatorów. Potwier­
dził on założenia programowe 
swego trzeciego z kolei gabi­
netu. Premier obiecał przepro­
wadzenie zapowiedzianych re­
form, co umożliwią „z trudem 
osiągnięta stabilizacja pienią­
dza” oraz proprawa sytuacji 
gospodarczej. (PAP)

Z kroniki sądowej
Złodzieje diamentowych 

koronek - ukarani
Sąd Wojewódzki w Poznaniu o- 

głosił wyrok w procesie sprawców 
kradzieży dwóch świdrów wiertni 
czych, z wprawionymi koronkami 
diamentowymi, wartości blisko 400 
tys. zł.

Ustalono, że 31 lipca ub. roku 
Stanisław Żuchelkowski (ostatnio 
nigdzie nie pracujący) oraz pra­
cownik magazynowy Przedsiębior­
stwa Poszukiwań Naftowych w Pi 
le — Norbert Serówka włamali się 
do magazynu wspomnianego przed 
siębiorstwa i zabrali dwa świdry. 
Trzecim oskarżonym w tej spra­
wie był Eugeniusz Wendland (pra 
cownik Pilskiej Fabryki Żarówek), 
który od lipca do września 1965 — 
poszukiwał kupca skradzionych 
koronek diamentowych.

Sąd skazał Żuchelkowskiego na 
11 lat więzienia i 30 tys. zł grzyw­
ny, a Serówkę na 9 lat i 15 tys. zł 
grzywny. Wobec obu oskarżonych 
Trybunał orzekł przepadek mająt­
ku w całości oraz utratę publicz­
nych i obywatelskich praw hono­
rowych na 6 lat. Wendland otrzy­
mał karę 2 lat więzienia, 10 tys. zł 
grzywny i utraty praw na 2 lata.

(ak)
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

Australia zwiększa kontyngent 
swych wojsk interwencyjnych

Czy Hajfong zasianie zaminowany ?

We wtorek rano Amerykanie przyznawali się do utraty 
czterech maszyn, które uczestniczyły w poniedziałkowych 
pirackich nalotach na DRW.

ZSRR popiera 
wniosek NRD 

o przyjęcie do ONZ
Związek Radziecki w pełni 

popiera wniosek Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w 
sprawie przyjęcia jej do ONZ. 
Rząd radziecki uważa, że Ra­
da Bezpieczeństwa powinna 
rozpatrzyć należycie ten wnio­
sek, aby na kolejnej 21 sesji 
Zgromadzenia Ogólnego, Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna stała się pełnopraw­
nym członkiem ONZ. Te spra­
wy porusza list, jaki wysto­
sował w poniedziałek stały 
przedstawiciel ZSRR w ONZ 
do przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa.

Dokument podkreśla, że przy 
jęcie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej do ONZ cał­
kowicie odpowiadałoby intere­
som rozwoju międzynarodowej 
współpracy oraz utrzymania 
powszechnego pokoju i bez­
pieczeństwa. NRD — głosi list 
— zajmuje doniosłe miejsce 
w systemie stosunków mię­
dzynarodowych, będąc poważ­
nym czynnikiem pokoju w 
Europie.

PAP

około 40 lekcji telewizyjnych. Bę­
dą one wyświetlane w telewizji co 
niedzielę i obejmowały zagadnie­
nia organizacji pracy w zakładach 
przemysłowych i naukowych za­
sad zarządzania przedsiębiorstwa­
mi.

PRZEBRAŁA MIARKĘ
19-letnia studentka Barbara Mar 

shall została ostatnio wydalona z 
uczelni w Cambridge pod zarzu­
tem pijaństwa, gdyż wypiła około 
4 litrów piwa w jednym z klubów 
studenckich, do którego należeli 
tylko mężczyźni. Ponieważ pragnę 
ła stać się pełnoprawnym człon­
kiem tego stowarzyszenia, musia- 
ła spełnić ten zasadniczy waru­
nek.
KURS WRÓŻBIARSTWA I MAGII

Centrum szkolenia dorosłych w 
angielskiej miejscowości Farne- 
ham ogłosiło, że zamierza przepro 
wadzić 3-dniowy kurs szkoleniowy 
dla wróżbiarzy. Wpłynęło około 50 
podań z prośbą o przyjęcie na to 
seminarium poświęcone wróżbiar­
stwu i magii.

RAJD POWIETRZNY NA 
SKLEPIK

W małej miejscowości Eulonia, 
w stanie Georgia, czterech uzbro­
jonych bandytów napadło na skle 
pik, sterroryzowało właściciela i 
zrabowało około 400 dolarów. Ban­
dyci wsiedli do czteroosobowego 
samolotu prywatnego i odlecieli 
w kierunku miasta Darien. Na lot 
nisku jeden z nich został ujęty po 
wymianie strzałów z policją, która 
dogoniła ich drogą powietrzną. 
Jednak trzej ponownie uciekli sa­
molotem.

PRZEZORNY OJCIEC
Pewien mężczyzna w Pasadena 

w Kalifornii zatelefonował do po­
gotowia policyjnego, prosząc o na 
tychmiastowe załatwienie skiero- 
rowania do szpitala św. Łukasza. 
Zapytany, co się stało, odpowie­
dział: moja żona spodziewa się 
dziecka w przyszłym tygodniu, 
więc chciałem dokonać wcześniej 
próby, aby uniknęła przykrych 
niespodzianek.

44 LATA ROZŁĄKI
Z. G. Lazzi wyruszył w 1921 ro­

ku w poszukiwaniu pracy do A- 
meryki, gdzie tak jak wielu in­
nych nie zrobił majątku. Po jego 
wyjeździe żona powiła dziecko.

Było to 44 lata temu. Od tej po­
ry emigrant ciuła bezskutecznie 
pieniądze na powrót, by ujrzeć nie 
znanego syna, żonatego już i mie­
szkającego w Rzymie.

W „osiemnastce" 
za rozbrojeniem
Na wtorkowym posiedzeniu Ko­

mitetu Rozbrojeniowego 18 Państw 
w Genewie, dyskutowano nad spra 
wą tzw. częściowych kroków roz­
brojeniowych.

Przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej, ambasador S. Carapkin 
podkreślił konieczność likwidacji 
baz wojskowych na obcych tery­
toriach oraz wprowadzenia zaka­
zu lotów samolotów z bronią nu­
klearną na pokładzie, poza tery­
torium państw, do których samo­
loty te należą.

Delegat radziecki poparł polską 
propozycję' utworzenia strefy bez­
atomowej w Europie, oraz propo­
zycje, zmierzające do wyrzecze­
nia się broni jądrowej przez oba 
państwa niemieckie oraz do wyco­
fania broni atomowej, rozmiesz­
czonej na obszarze państw nie­
mieckich przez mocarstwa nukle­
arne. (PAP)

Ciężkie bombowce „B-52” 
wystartowały we wtorek rano 
z bazy na wyspie Guam na 
Pacyfiku, aby dokonać kolej­
nego nalotu dywanowego na 
domniemane pozycje powstań­
cze 56 km na północny wschód 
od Sajgonu.

W Sajgonie zakomunikowa­
no, że Australia zamierza zwię 
kszyć liczebność swych wojsk 
interwencyjnych w Południo­
wym Wietnamie z 1500 do 
4500. Australia powzięła tę de- 
cyję „na prośbę premiera Ky”.

Wiadomość podobnej treści 
podano także w stolicy Au­
stralii, Canberze.

Jak podaje Wietnamska 
Agencja Informacyjna, w cią­
gu stycznia i lutego powstań­
cy południowowietnamscy ra­
nili, wzięli do niewoli lub za­
bili 11.500 żołnierzy przeciwni­
ka. w tym przeszło 8 tys. Ame­
rykanów.

Strącono albo zniszczono o- 
koło 300 amerykańskich i reżi­
mowych samolotów i śmigłow­
ców.

Rzecznicy Departamentu Sta 
nu i Białego Domu utrzymy­
wali w poniedziałek, że nic 
nie wiedzą o jakiejkolwiek de­
cyzji w sprawie zaminowania 
północnowietnamskiego portu 
Hajfong, ale jednocześnie 
przyznawali, że Waszyngton 
rozpatruje ten problem i że 
posunięcie takie nie jest wy­
kluczone. .

Jak podaje Agencja Reutera 
z Kuala Lumpur (stolica Ma- 
lajzji), kilkuset demonstran­
tów zaatakowało tam we wto­
rek gmach ambasady USA, 
protestując przeciwko agresji 
amerykańskiej w Wietnamie. 
Demonstrację rozpędziły od­
działy policji.

Zachodnionierpiecki magazyn 
ilustrowany „Quick” przynosi 
w ostatnim numerze nowy do­
wód świadczący o werbowaniu 
przez USA żołnierzy zachodnio 
niemieckich na wojnę w Wfet 
nńmie. Magazyn publikuje li­
sty 25-letniego „emigranta” 
Dierka Piffko do rodziców w 
Monachium, z których to li­
stów wynika, że coraz więcej 
młodych ludzi z Niemiec za­
chodnich zostaje wcielonych 
do osławionej pierwszej dywi­
zji kawalerii powietrznej USA 
walczącej w Wietnamie Połud 
niowym.

W liście do rodziców młody 
monachijczyk pisze: „Już odZ Djakarty:
Studenci okupują MSZ

Korespondent Agencji France 
Presse donosił z Djakarty, że 
mimo interwencji policji, któ­
ra użyła granatów z gazem 
łzawiącym, studenci okupo­
wali gmach MSZ jeszcze we 
wtorek w południe.

Ta sama agencja informuje, 
że napastnicy zniszczyli w 
gmachu wielką ilość dokumen 
tów i znaczną część sprzętu.

już 20 państw uznało 
nowe władze Ghany

Według informacji blisko­
wschodniej agencji MAP z A- 
kry, do poniedziałku wieczo­
rem, około 20 krajów uznało 
już oficjalnie nowy rząd woj­
skowy w Ghanie. Uczyniły to 
ostatnio: Francja, Nowa Ze­
landia, Japonia i Holandia. We 
wtorek premier Malawi, Has- 
tings Banda, złożył w tej spra­
wie oświadczenie w parlamen­
cie. Stwierdził on, że rząd Ma­
lawi nie aprobuje metod zmia­
ny rządów takich, jakie zasto­
sowano w Akrze, musi jednak 
przyjąć do wiadomości fakty 
dokonane. Z chwilą, gdy lud­
ność aprobuje nowe władze — 
żaden przywódca afrykański 
nie ma prawa poddawać tej 
aprobaty w wątpliwość, dlate­
go też Malawi uznaje nowe 
rządy wojskowe w Ghanie i w 
Nigerii. (PAP)

3 tygodni jestem na tym okrę­
cie — płyniemy do Wietnamu. 
W najbliższych dniach mamy 
wylądować w zatoce Kuin 
Nhou... Spotkałem jeszcze kil­
ku Niemców... Czterech Murzy 
rów od początku rejsu siedzi 
w okrętowym areszcie, ponie­
waż nagle zbuntowali się prze­
ciwko udziałowi w walce w 
Wietnamie”. (PAP)

Nie szczędzą trudu 
w rozbudowie kraju
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pokolenia. Nawiązując do orę­
dzia biskupów polskich do bi­
skupów niemieckich, Jan Szy­
dlak podkreślił, iż kobiety pol­
skie najlepiej wiedzą co to jest 
wojna i potrafią rozpoznać kon 
tynuatorów Wilhelma II, Bis­
marcka i Hitlera, którzy sięga 
ją po broń atomową i wnoszą 
rewizjonistyczne żądania pod 
adresem naszych granic. Do 
podsycania tych roszczeń w 
niemałym stopniu przyczynił 
się episkopat w Polsce. Ani 
partia ani władze, przypomniał 
mówca, nie myślą o podsyca­
niu walki między wierzącymi 
i niewierzącymi. Chodzi głów­
nie o wskazanie tych, którzy 
mienią się rzecznikami intere­
sów polskich, a postąpili 
wbrew tym interesom. Jan 
Szydlak wyraził przekonanie, 
że i kobiety Wielkopolski łą­
czą się z całym krajem w 
wspólnym proteście przeciw 
temu orędziu.

W zakończeniu I sekretarz 
KW przekazał w imieniu 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR Marszałka Polski — 
Mariana Spychalskiego naj­
serdeczniejsze życzenia i po­
zdrowienia dla kobiet Wielko­
polski.

Z okazji Święta Kobiet 80 
ich przedstawicielek zostało 
udekorowanych honorowymi 
odznakami Miasta Poznania i 
„Za zasługi w rozwoju woje­
wództwa”. (Ij)

Kwiaty, „Lechia“ i my
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rytmów. Potem nieoceniony 
Henryk Derwich ze swymi ry­
sunkami nagrodzonymi, jak i 
Bułgarzy — huraganem braw. 
Pokaz najnowszych modeli 
płaszczy z przemysłu odzieżo­
wego, piosenki Anny Kareń- 
skiej, laureatki ogólnopolskie­
go konkursu piosenkarskiego 
studentów; znowu Derwich i 
pokaz modnych w tym roku 
kostiumów. Oprawą całości 
była konferansjerka naszego 
kolegi red. Jerzego Knapika.

Modele przemysłu odzieżowego spotkały 
się z dużym zainteresowaniem Pań, zgro­
madzonych wczoraj w świetlicy Fabryki 

Kosmetyków „Lechia".
Fot. K. Przychodzki

Konferencja prasowa w Lipsku

Handel zagraniczny HRD
Z udziałem ponad 600 dziennikarzy odbyła się we wtorek 

w Lipsku międzynarodowa konferencja prasowa. Minister 
handlu zagranicznego i wewnątrzniemieckiego NRD, Horst 
Soelle podkreślając wzrost zainteresowania na całym świe- 
cie targami w Lipsku wskazał na istotne znaczenie dla roz- 
woju gospodarczego. NRD wieloletnich umów ze Związkiem 
Radzieckim, Polską i Czechosłowacją.
Wzrost obrotów handlowych 

NRD z Polską w latach 1965— 
1970 wyniesie 46 proc.

Minister Soelle oświadczył, 
że handel zagraniczny NRD z 
przemysłowymi krajami kapi­
talistycznymi i młodymi pań­
stwami afrykańskimi wzrósł 
w ostatnich dwóch latach pra­
wie o 50 proc.

Minister sporo miejsca po­
święcił problemowi handlu 
wewnątrzniemieckiego, pod­
kreślając, że z winy NRF nie 
zostało zawartych szereg trans 
akcji handlowych. W rezultacie 
handel NRD z zachodnioeuro­
pejskimi krajami kapitalistycz 
nymi przekroczył w roku ubie­
głym po raz pierwszy wiel­
kość obrotów handlowych 
NRD z Niemiecką Republiką 
Federalną. Pomyślnie nato­
miast rozwija się handel NRD 
z Berlinem zachodnim. Wyka­
zuje on stałą tendencję wzro­
stu.

W dziedzinie handlu NRD z 
krajami socjalistycznymi wi­
doczne jest dążenie do zwięk­
szenia kooperacji w produkcji. 
Konkretne propozycje w spra- 

oWie kooperacji przemysłowej 
i zwiększenia współpracy na­
ukowo-technicznej otrzymała

Odwołanie w sprawie 
Juliana Grimau

Amandino Rodriguez Armada — 
adwokat wdowy po Julianie Gri- 
mau — członku Komitetu Central­
nego Hiszpańskiej Partii Komu­
nistycznej, skazanym na karę 
śmierci przez Radę Wojenną 1 roz 
strzelanym w Madrycie w kwiet­
niu 1963 roku, złożył odwołanie do 
Najwyższej Rady Trybunału Woj­
skowego, żądając, by decyzja Ra­
dy Wojennej, na mocy której ska­
zano na karę śmierci rewolucjo­
nistę hiszpańskiego, została uzna­
na za nieważną. Apelacja opiera 
się na fakcie, że sprawozdawca 
Rady Wojennej, major Manuel Fer 
nandez Martin, nie miał dyplomu 
ukończonych studiów prawni­
czych, czego wymaga kodeks Try­
bunału Wojskowego. „Wiem, że 
nie może to przywrócić życia Ju­
lianowi Grimau — oświadczył ad­
wokat — niemniej jednak proce­
dura sądowa nie może być nigdy 
pogwałcona i podstawowym obo­
wiązkiem wysokiego trybunału, do 
którego się zwracam, jest nadzo­
rowanie przestrzegania procedury 
sądowej”. (PAP)

Żywe kwiaty przybrane hu­
morem dla umilenia Paniom 
Ich Święta zostały urozmaico­
ne demonstrowaniem mody z 
przemysłu, aby udowodnić, że 
jest to moda elegancka, prak­
tyczna i zarazem tania — więc 
najbardziej przydatna pracu­
jącej kobiecie. O słuszności 
tej opinii przekonają się Pa­
nie, które w nagrodę za dobrą 
pracę społeczną, a także za u- 
dział w kilku konkursach o- 
trzymały upominki w postaci 
sukienek. Serdeczna, żywa 

reakcja zebranych 
była najlepszą po­
dzięką dla wyko­
nawców, organiza­
torów oraz dla 
projektantów i... 
kalkulatorów cen 
w przemyśle o- 
dzieżowym. Wszy­
scy zgodnie uznali, 
że była to udana 
wspólna zabawa i 
dobry pogląd na 
produkcję odzieży 
przez przemysł 
kluczowy.

W tym roku za­
mierzaliśmy zor­
ganizować trzy 
takie imprezy. Nie 
stety, ani z naszej, 
ani Salonu Odzie­
żowego winy, wła­
dze Zjednoczenia 
ograniczyły tę ini­
cjatywę fundusza­
mi. Wobec licz­
nych zgłoszeń ze 
strony rad zakła­
dowych, poczuwa­
liśmy się do obo­
wiązku zorganizo­
wania choć jeszcze 
jednej, skromniej­
szej, imprezy. Od­
była się ona 7 bm. 
w lokalach „Mer­
kurego”. (zs)

NRD również c»d szeregu firm 
kapitalistycznych m. in. od 
Francji, Austrii, Belgii i Szwe­
cji. (PAP)

„Ufkir bez winy...“
Tygodnik gaullistowski ..Notre 

Republięue” pisze, że marokański 
minister spraw wewnętrznych, ge­
nerał Ufkir, udał się swobodnie 
przed kilku dniami do Waszyngto 
nu, pomimo wydanego przez Fran­
cję międzynarodowego nakazy a- 
resztowania go. W związku z tym 
tygodnik podkreśla, że Waszyng­
ton miał „bardzo solidne powody, 
dla których udział Ufkira w zbrod 
ni dokonanej rra Ben Barce nie 
jest mu poczytywany jako „wi­
na”.

„Notre Republique” nie pisze 
wprawdzie jakie to są powody, 
ale inne dzienniki francuskie 
mniej się krępują i wyraźnie mó­
wią o tym, że za Ufkirem kryje 
się osławiony CIA (wywiad ame­
rykański). Rząd USA chciał sprzą­
tnąć Ben Barkę, którego działal­
ność na rzecz spotkania trzech 
kontynentów w Hawanie stawała 
się coraz bardziej niewygodna dla 
władz amerykańskich. (PAP)

Poznański
Dzień Kobiet

Dokończenie ze str. 1 
niem książek i kwiatów, a 
wczoraj podejmowano wszyst­
kie zatrudnione w „Centrze” 
kobiety kawą z ciastkami.

W kawiarni „Marago” dla 
kilkuset kobiet, zatrudnionych 
w Poznańskich Zakładach 
Koncentratów Spożywczych, 
odbył się uroczysty koncert pt. 
„Estrada z piosenką — Ewie”. 
Podczas koncertu występowa­
li: primadonna Operetki Poz­
nańskiej — J. Kurzewska, 
solista Opery — A. Ćwiecz- 
kowski oraz inni artyści. Każ­
da z kobiet otrzymała tradycyj 
ną czekoladkę, a rencistki oraz 
jubilatki — nagrody pieniężne 
i kwiaty. Spotkanie minęło w 
bardzo miłym nastroju.

Dyrekcja Miejskiego Handlu 
Mięsem urządziła dla kilkuset 
zatrudnionych w przedsiębior 
stwie pracowniczek wieczorek 
w kawiarni „W—Z”. Kilku­
godzinne spotkanie przy ciast­
kach, kawie i tradycyjnej 
lampce wina przebiegało w mi 
łym nastroju.

Spółdzielnia Pracy „Pokój” 
podejmowała wczoraj 300 ko­
biet — pracownic zakładu, 
także podwieczorkiem, zorga­
nizowanym w „Adrii”.

Feminizacja służby zdrowia 
postępuje niezwykle szybko. 
W poznańskich szpitalach i 
przychodniach pracuje coraz 
więcej kobiet. Nic więc dziw­
nego, że dyrekcja Wojewódz­
kiego Szpitala Dziecięcego, 
znalazła się w kłopocie, gdy 
przystąpiono do organizacji u- 
roczystości z okazji Dnia Ko­
biet. Nie było po prostu tak 
dużej sali, w której można by 
zgromadzić wszystkie panie 
pracujące w szpitalu. Trady­
cyjne „kawki” odbyły się więc 
na poszczególnych oddziałach 
i to w czasie zmiany dyżurów, 
tak aby jak najwięcej lekarek 
i pielęgniarek mogło wziąć w 
nich udział. Przedstawiciele dy 
rekcji wizytowali poszczególne 
oddziały wręczając paniom 
symboliczny „kwiatek dla 
Ewy”.

Rada Okręgowa ZSP podej­
mowała swoje działaczki w o- 
środku sportowym w Kiekrzu. 
Panowie, jak nigdy dotych­
czas, zabiegali w szarmancki 
sposób o względy pieknej czę­
ści akademickiej społeczności. 
Wymyślali niezmiernie wesołe, 
zbiorowe zabawy, prezentując 
w trwającej bez przerwy kon 
kurencji swój najwyższy 
kunszt oratorski, a także wie­
le innych „wysokich kwalifi­
kacji”. Były poza tym: kwiaty, 
kawa, ciastka i tradycyjna 
lampka wina. Klamrą muzycz 
r>ą spinał całość studencki ze­
spół „2X2” z Politechniki.

Również w Liceum Ogólno­
kształcącym im. M. Kasprzaka 
uroczyście obchodzono wczo­
rajsze święto. W auli szkoły 
wychowawczynie młodzieży o- 
trzymały kwiaty od swoich 
podopiecznych, komitetu ro­
dzicielskiego i męskiej części 
grona nauczającego. W części 
artystycznej wystąpił szkolny 
zespół muzyczny. Po uroczysto 
ści w auli koledzy — nauczy­
ciele z kierownictwem Liceum 
na czele podejmowali koleżan­
ki kawą, (adlsc)
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zagadnienia surowcowe

Poza węglem i
Kilka podstawowych surow 

ców zarobiło sobie u nas 
na znaczną popularność, 

jesteśmy mocarstwem węglo­
wym — entuzjazmujemy się 
siarką, czekamy niecierpliwie 
na miedź, martwi nas brak 
„wielkiej ropy”. Znacznie 
mniej natomiast wiemy o in­
nych masowych surowcach i 
niewiele o nich potrafilibyśmy 
powiedzieć.

Chociażby węgiel brunatny. 
Owszem, znamy z fotografii i 
kronik filmowych wielkie od­
krywki Turoszowa i Konina. 
Ale z czym teraz się borykają 
załogi? Mają z czym. Stosow­
nie do pierwotnych planów, 
energia elektryczna uzyskiwa­
na z węgla brunatnego miała 
być znacznie tańsza od uzy­
skiwanej z węgla kamiennego, 
stąd znany rozmach inwesty­
cyjny. Dotychczasowa prakty­
ka na razie nie potwierdziła 
tych przewidywań. Czemu to 
przypisać? Ogólna diagnoza- 
musiałaby się sprowadzać chy­
ba do niedostatecznego opano­
wania procesów wydobyw­
czych.

Oblicza się, że wydobycie 
musiałoby być o jakieś 20 pro­
cent tańsze, by zasadom kon­
kurencyjności stało się zadość. 
Takie obniżenie kosztów jest 

OBRĘCZ SIĘ ZAMYKA
Już od trzech dni Berlin jest okrążony. Wojska 3 ar­

mii uderzeniowej generała-pułkownika Kuzniecowa, 
5 armii uderzeniowej generała-pułkownika Bierzarina 
i 8 armii gwardii generała-pułkownika Czujkowa 
przesuwały się w ciężkich walkach, przełamując obro­
nę kolejnych dzielnic miasta w kierunku centrum — 
do Tiergarten, do Unter den Linden i dzielnicy rządo­
wej. Radziecki komendant Berlina, generał-pułkownik 
Bierzarin, wydał już rozkaz w sprawie rozwiązania 
partii narodowo-socjalistycznej i zakazu jej działalno­
ści. Mieszkańcy ulic zdobytych przez Armię Czerwoną 
otrzymali nowe kartki żywnościowe.

OSTATNIE ZADANIE
Na tablicach wskazujących kierunek ruchu, na czoł­

gach, na pociskach i na lufach dział wymalowany far­
bą napis: „Na Reichstag”. Myśleli o nim wszyscy, któ­
rzy byli w tych dniach w Berlinie. Główny gmach pań­
stwowy Niemiec.

Zdobyć Reichstag, umieścić na jego kopule czerwo­
ną flagę — znaczyło to obwieścić światu o zwycięstwie 
nad faszyzmem, nad Hitlerem.

Wojska generała-pułkownika Kuzniecowa dotarły w 
dniu 29 kwietnia do placu, na który wychodzi ozdobio­
na sześciu kolumnami fasada szarego gmachu Reichs­
tagu.

Jednak uwaga tych, przed którymi postawiono ostat­
nie zadanie wojny — ujęcie Hitlera — zwrócona jest 
nie na Reichstag, lecz na oddziały maszerujące w kie­
runku Wilhelmstrasse, w stronę Kancelarii Rzeszy.

Nie można powiedzieć, żebyśmy dysponowali wów­
czas ścisłymi informacjami o tym, że Hitler ze swoim 
sztabem przebywa w schronie pod Kancelarią Rzeszy. 
Informacje, którmi dysponowaliśmy, były skąpe, nie­
jasne, niepewne i sprzeczne. Radio berlińskie doniosło 
23 kwietnia, że Hitler przebywa w stolicy. Wskazywała 
na to również „Berlińska ulotka frontowa” z dnia 27 
kwietnia.

Nie mogliśmy, rzecz jasna, zaufać tym informacjom. 
Wzięci przez nas do niewoli żołnierze niemieccy rów­
nież niezbyt dowierzali tym pogłoskom. Niektórzy z 
nich przypuszczali, że Hitler odleciał do Bawarii, bądź 
jeszcze gdzie indziej, Innym wszystko było obojętne, 
w tym również miejsce pobytu Fuehrera; byli oni o- 
głuszeni i zmęczeni tym, co przeżyli.

Mimo że danych było mało, to jednak zestawiając 
je i biorąc pod uwagę charakter obrony zorganizowa­
nej wokół Kancelarii Rzeszy, można było przypuszczać, 
że tam właśnie znajduje się Hitler.

29 kwietnia wieczorem zatrzymano pielęgniarkę, któ­
ra przedostała się przez linię ognia, by odszukać swą 
matkę. Poprzedniego dnia pielęgniarka odprowadzała 
rannych z Voss-Strasse do jedynego ocalałego w po­
bliżu schronu — w Kancelarii Rzeszy — i słyszała od 
żołnierzy i personelu, że Hitler jest tam w podziemiu.

29 kwietnia toczyły się walki o zdobycie Reichstagu. 
W tym kierunku zwrócony był główny atak wojsk 
radzieckich. O nim przede wszystkim pisała prasa 
moskiewska i frontowa.

29 kwietnia tylko niespełna 500 metrów dzieliło na­
szych żołnierzy od Kancelarii Rzeszy.

Dzień i noc toczą się zażarte, uparte walki. Garni­
zon berliński, pułki SS, wojska cofające się znad Odry, 
z Kostrzynia, wojska wycofane znad Łaby — wszystko 
ściągnięte tutaj, aby bronić Hitlera, walczyć na śmierć 
i życie pod murami „Kancelarii Fuehrera”. Jakże skró­
ciła się linia frontu! Obecnie opasuje ona Kancelarię 
Rzeszy — ostatnie schronienie faszyzmu.

30 kwietnia o 11.30 wydano szturmującym wojskom 
rozkaz: otworzyć ogień ze wszystkich rodzajów broni!

Strzela ciężka artyleria, działa samobieżne, czołgi, 
karabiny maszynowe, automaty. Strzelają działa, które 
przybyły tu znad Wołgi — za wszystko i za wszyst- \ 
kich. Reąuiem dla faszyzmu. Potem artyleria cichnie, 
żołnierze podrywają się do ostatniego szturmu.

(c. d. n.)

możliwe, przyjęty kierunek na 
węgiel brunatny jest słuszny, 
ale trzeba znacznych wysił­
ków, znacznego postępu w sto­
sowanej technice, by rzecz do 
prowadzić do końca.

A oto inny surowiec: gipsy 
i anhydryty, zalegające miliar 
darni ton płytko pod ziemią. 
Niektórzy twierdzą, że dzisiaj, 
kiedy siarka na rynkach świa­
towych jest w wysokiej cenie 
(a cena ta zdaje się być na 
długo ustalona) wyrabianie w 
niej kwasu siarkowego nie jest 
najbardziej ekonomiczne. Na­
leżałoby przeznaczać ją na in­
ne cele m. in. i na eksport, a 
wyrób kwasu oprzeć na gip­
sie.

Proces taki Polska opano­
wała jako jeden z nielicznych 
krajów na świecie, a fabryka 
w Wizowie, po okresie trud­
ności, zadziwia d:« dobrymi 
wynikami technicznymi i eko­
nomicznymi. Oczywiście pro­
ponować natychmiastową bu­
dowę nowych tego typu zakła­
dów nie byłoby rozsądne, spra 
wa jednak wymaga ponow- 
nych przemyśleń i kalkulacji.

W nieograniczonych niemal 
ilościach mamy surowce skal­
ne. Niestety wydobycie jest 
bardzo rozproszone, prowadzo­
ne metodami przestarzałymi, 

siarką 
nie wykorzystuje się nowo­
czesnej techniki, choć ani mo­
żliwości krajowego zużycia nie 
są wyczerpane, ani nie kwa­
pimy się z eksportem. Tym­
czasem pewne doświadczenia 
-dają się wskazywać, że mógł 
by to być eksport nader ko­
rzystny. Ostatecznie słuszna 
tendencja do maksymalnego 
zwiększenia eksportu maszy­
nowego w niczym nie prze­
kreśla możliwości eksportu su­
rowców, jeśli jest to ekono­
micznie uzasadnione.

Wspomnijmy wreszcie o 
drewnie. Nie ma wprawdzie 
pełnej zgodności poglądów na 
to, ile drewna — stosownie do 
zasad racjonalnej gospodarki 
leśnej — móżemy w kraju 
pozyskiwać, ale na pewno po­
zyskujemy go za dużo. Dyspro 
porcja między możliwościami 
lasów, a potrzebami gospodar­
ki grozi dalszym wzrostem. 
Wyjście prowadzi — obok 
upowszechniania surowców za 
stępczych — przez wzrost zu­
życia drewna mniej wartościo­
wego, odpadów, trocin. Jest to 
całkowicie możliwe, jeżeli 
wprzęgnąć do służby nowo­
czesną technikę, zwłaszcza che 
mię i maszyny. Miliony me­
trów sześciennych drewna mo 
żna tą drogą zaoszczędzić.

Wymieniliśmy payę surow­
ców najbardziej masowych, 
które zbyt często wymykają 
się uwadze; można dodać do 
nich parę jeszcze pozycji. Ist­
nieje nadto wielka ilość roz­
maitych kopalin, występują­
cych w mniejszych ilościach. 
Jedne z nich są bardziej cen­
ne, inne — mniej. Są i takie, 
co do których powinno by się 
podjąć męską decyzję: że przy 
dzisiejszych naszych możliwo­
ściach badawczych, technicz­
nych i ekonomicznych nie ma 
co nimi zaprzątać sobie na 
razie głowy. Do tej grupy wy- 
padłoby chyba zaliczyć kło- 
dawskie sole potasowe.

Potrzebne są takie decyzje 
m. in. po to, by tym bardziej 
skoncentrować siły na surow­
cach niewątpliwych. Na do­
skonaleniu metod wydobycia, 
na podnoszeniu opłacalności 
eksploatacji. Wszędzie po­
trzebny jest postęp mechani­
zacji, w niektórych wypad­
kach — automatyzacji. Po­
trzebne są liczne chemikalia, 
służące np. w procesach wzbo 
gacania urobku. Wiele nowych 
nieznanych przedtem proble­
mów czeka na rozwiązanie, by 
wspomnieć choćby zagadnie­
nie naruszania stosunków wod 
nych przez wielkie kopalnie 
odkrywkowe.

Zagadnienia surowcowe są 
bardziej skomplikowane, niż­
by to się czasami wydawało. 
Wymagają też więcej niż do-, 
łychczas uwagi i bardziej kom 
pleksowych opracowań.
MIROSŁAW KOWALEWSKI
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0 wymowie po raz ostatni
Szanowny Panie Redakto­

rze!
Ja w sprawie pisowni i wy­

mowy. Ma Pan rację broniąc 
ę i ą. Sprawa h i ch oraz ż rz 
— bardziej skomplikowana. 
Wywód prof. Konstantego Ste 
ckiego o tyle nie przekonywa­
jący, że h jako dźwięk pośred 
ni pomiędzy g i ch, coraz bar­
dziej zanika, nawet na owym 
południu Polski. Małopolska, 
od Rzeszowa po Kraków, nie 
odróżnia h od ch, z tym, że bli 
żej Przemyśla chatę wyma 
wia się bliżej h a t y, nato­
miast bliżej Krakowa her­
batę wymawia się bliżej 
cherbaty. Z i rz, choć fo­
netycznie identyczne, trzeba 
jednak rozróżnić, choćby ze 
względu na niedowarzonych 
albo niedoważonych. Od waru 
czy od wagi? Pisownia ma swo 
je długi nie tylko wobec fone­
tyki, ma ona dhigi również 
wobec semazjologii i musi te 
sprzeczności jakoś godzić. O i 
u? Tu też jest różnica, grama­
tyczna zaledwie, ale jest.

Nie pisałbym tego listu jed­
nak, gdyby nie apel prof. Ste- 
ckiego o naukowość i wiedzę. 
Chylę głowę przed naukowoś­
cią i wiedzą. Ale chroń nas Bo 
że od takiej naukowości, we­
dług której Bruno Jasieński, 
współtwórca futurystycznego 
świętokradztwa p.n. „nuż w 
bżuhu”, był tylko niedowarzo

TWÓRCZE POSZUKIWANIA

Praca w Sejmie i w jego 
komisjach, współpraca z 
radami narodowymi, 

więź z wyborcami — te trzy 
dziedziny poselskiej działalno­
ści ściśle się ze sobą wiążą i 
wzajemnie uzupełniają. Wręcz 
niemożliwa jest prawidłowa 
działalność parlamentarna bez 
systematycznych kontaktów z 
radami i wyborcami — czyli 
bez dokładnej i wszechstron­
nej znajomości problematyki 
terenu.

W bieżącej kadencji Sejmu 
posłowie Ziemi Wielkopolskiej, 
a i innych województw rów­
nież, zaczęli powszechniej sto­
sować taką formę pozaparla­
mentarnej działalności, która 
gwarantuje zdobycie minimum 
wiedzy o sprawach swego okrę 
gu wyborczego czy powiatu. 
W praktyce wygląda to tak, że 
okręgowy zespół poselski spo­
tyka się w jednym z wybra­
nych powiatów — z jego ak­
tywem polityczno-gospodar­
czym w celu kompleksowego 
rozpatrzenia najbardziej aktu­
alnych problemów. Tego same 
go dnia posłowie, którym to­
warzyszą zwykle radni rad 
różnych stopni, odbywają rów 
nież spotkania z wyborcami. 
Łatwo więc dokonywać nieja­
ko na gorąco konfrontacji mię 
dzy poglądami władz powia­
towych a opinią czy też opi­
niami mieszkańców.

Skoro już mowa o kontak­
tach z wyborcami, trzeba pod­
kreślić, że w bieźącęj kadencji 
mają one charakter bardziej 
zróżnicowany niż w poprzed­
niej. I tak np. posłowie ucze­
stniczyli w konferencjach sa­
morządu robotniczego i w wie 
cach zakładowych, spotykali 
się z przedstawicielami załóg 
przedsiębiorstw czy też z ak­
tywem społeczno-gospodar­
czym miast. W okresie od wrze 
śnia do grudnia ub. roku od­
było się ponad 250 spotkań. 
Niektórzy posłowie we wspom 
nianym okresie brali udział w 
20, 24 a nawet 30 spotkaniach, 
podczas gdy inni zaledwie w 
2 lub 3. W niektórych miesią­
cach kontakty posłów z wybór 
cami są bardzo częste, w nie­
których natomiast całkowicie 
się ukrywają.

W bieżącej kadencji niewąt­
pliwie daje się zauważyć 
wzrost zainteresowania po­
słów działalnością rad. Znala­
zło to wyraz zarówno w powo­
łaniu okręgowych zespołów po 
selskich, jak i częstszym ucze­
stnictwie posłów w sesjach 
rad. I to nie tylko WRN, ale 
czasami również PRN i MRN. 
Nie dość ścisła wydaje się być

nym literatem, po którym nic 
prócz dziwactw nie pozostało.

Bogusław Kogut 
niedoważony (przez ż) literat 

Poznań

Kwestie językowe, jak 
się okazało, należą do 
tych, które pasjonu­

ją wielu naszych Czytelni­
ków. Jako autor felietonu 
„Bronię ę” („Głos” z 17. II. br.) 
anim się spodziewał tak szero 
kiego odzewu przedstawicieli 
rozmaitych środowisk; redak­
cja nie planowała wszczęcia 
dyskusji na tematy językowe, 
na co — sądząc z napływu li­
stów — się zanosiło.

Listy, jakie otrzymał autor 
felietonu, były różne. Od zło­
śliwego anonimu, poprzez na­
cechowane rzeczowością pole­
miczne lub przyczynkarskie u- 
wagi (do nich zaliczyć należy 
m. in. publikowany dzisiaj list 
poznańskiego pisarza — Bogu­
sława Koguta) do naukowego 
wywodu. Wszyscy nasi kore­
spondenci, pisząc do redakcji, 
mieli na względzie dobro mo­
wy polskiej, występowali w o- 
bronie jej poprawności, często 
nie ograniczając się do poru­
szonej przeze mnie kwestii za­
nikania ę.

Pan mgr inż. J. Ciszak z Pozna­
nia, solidaryzując się z mymi uwa 
gami na temat niedość starannej 
wymowy wielu spikerów radia i 
telewizji, stwierdza, że ..... doty­
czy to również takich osób, jak 
np. pp. Serafinowicz, Kobyliński, 
Toeplitz, których szanuję za po­

natomiast współpraca posłów 
z komisjami rad. Rzecz jasna, 
trudno wymagać, by posłowie 
brali udział w każdym posie­
dzeniu komisji WRN czy an­
gażowali się w jej poczyna­
niach kontrolnych. Z drugiej 
strony trudno się jednak zado 
wolić dość powszechnie stoso­
waną praktyką, która sprowa­
dza współpracę do tego, że pre 
zydium lub jej przewodniczą­
cy od czasu do czasu konsul­
tują z posłem ważniejsze pro­
blemy.

Ogólnie rzecz biorąc, współ­
działanie posłów z radami, któ 
rych rola stale się zwiększa, 
nie jest wystarczające. Po­
trzebne są nie tylko nowe for­
my współpracy, ale również 
rozszerzenie jej problematyki. 
O tym, że postulat ten jest jak 
najbardziej realny świadczy 
przykład Środy. W mieście 
tym odbyło się najpierw spot­
kanie wyborców z posłem, I 
sekretarzem KW PZPR — Ja­
nem Szydlakiem. Omawiano 
wnioski zgłoszone w toku kam 
panii przedzjazdowej i wybor­
czej. Rezultatem tego spotka­
nia było następne, które moż­
na określić jako dialog gospo­
darczy powiatu z przedstawi­
cielami władz wojewódzkich. 
Wówczas to — na miejscu i od 
ręki wiele spraw wyjaśniono 
lub sfinalizowano. Ten niesza­
blonowy i szybki mechanizm 
załatwiania i bezpośredniość 
kontaktów trzeba uznać za for 
mę działania mającą przed so­
bą przyszłość. To samo można 
powiedzieć o analizie skarg i 
zażaleń dotychczas jednak w 
minimalnym stopniu wykorzy 
stywanych jako miernik stylu 
działania aparatu administra­
cyjnego rad.

Posłowie i szereg różnych 
organów przyjmują wnioski 
oraz skargi dotyczące konkret 
nych interesów czy to indywi­
dualnych czy też społecznych 
i z reguły zabiegają o pozytyw 
ne ich załatwienie. W ten spo­
sób traktowana jest instytu­
cja skarg i wniosków. Niemal 
całkowicie zapomina się nato­
miast, że są one również for­
mą wyrażania masowej opinii 
na temat organizacji i działal­
ności aparatu państwowego. I 
dlatego zasługują na dociekli­
we badania prowadzone wła­
śnie z tego punktu widzenia. 
Wydaje się, że takiej analizy 
skarg i wniosków mógłby od 
czasu do czasu dokonywać Wo 
jewódzki Zespół Poselski lub 
poszczególne zespoły okręgo­
we.

Również analiza form współ 
działania WRN i RN Pozna­
nia mogłaby leżeć w sferze za­
interesowań posłów. Potrzeba

ziom intelektualny — ale tego nie 
mogę im wybaczyć”.

„Dzieci często robią błędy w pi­
sowni, kierując się fonetycznym 
brzmieniem wyrazu. Zresztą nie 
tylko dzieci, bo zauważyłem takie 
błędy u młodzieży ze średnim wy 
kształceniem” — pisze pan Win­
centy Jankowski ze Środy, przy o- 
kazji przypominając potrzebę od­
różniania krawczyni (zawód) od 
krawcowej (żona krawca).

Pan Tadeusz Kerber z Poznania, 
nawiązując do mego felietonu, 
zwraca uwagę na nagminne błęd­
ne używanie przez rodaków okre­
ślenia „gdzie” zamiast „dokąd”.

„Rozbieżność pisowni i wymowy 
stanowi źródło udręczenia dla mi­
lionów dzieci i setek tysięcy wy­
chowawców w wielu krajach — pi 
sze pan doc. dr Kazimierz Śląski 
z placówki Instytutu Historii PAN 
w Poznaniu, wysuwając daleko 
idący wniosek, iż celowym byłoby 
generalne dostosowanie wymowy 
do pisowni.

Pan Franciszek Jaśkowiak z Po­
znania, w swym obszernym liście 
pisze na temat ę: „Ubolewa Pan 
z powodu zaniku samogłoski no­
sowej ę(...) Zauważa Pan też traf­
nie tendencję do zaniku ę noso­
wego, czyli ę w środku wyrazów. 
W potocznej mowie ono już zani­
kło, staranne zaś wymawianie ę w 
końcówkach lub w pewnych wy­
padkach w środku wyrazów, spra­
wia wrażenie wymowy sztucznej, 
czy przesadnej (...) Takie jest pra­
wo ewolucji. Dawniej samogłoski 
nosowe występowały we wszyst­
kich językach słowiańskich, prze­
trwały tylko w polskim...”

Tyle — nasi Czytelnicy. Au­
torytety naukowe (W. Doro­
szewski i B. Wieczorkiewicz*)'  
co do ch i h stwierdzają, iż uwa 
ża się za poprawne wymawia­
nie ch niezależnie od pisowni 
ch czy h. Ogromna większość 
Polaków — dodają autorzy 
— wymawia zawsze głoskę h 

*) „Zasady poprawnej wymowy” 
PZWS.
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takiej współpracy wynika z za 
dań w zakresie deglomeracji, 
komunikacji podmiejskiej, za­
opatrzenia Poznania w arty­
kuły rolne, z budowy dróg na 
styku miasta, i województwa, 
organizacji transportu towaro­
wego itd., itd. Oczywiście 
współpraca między wymienio­
nymi radami istnieje. Czy nie 
można by jej jednak rozwinąć 
i ulepszyć,
_Żywszego niż dotychczas za­

interesowania posłów wymaga 
również działalność rad w za­
kresie koordynacji poziomej. 
Jest to zadanie niełatwe. Z 
wielu względów — m. in. z po­
wodu oporów czynionych 
przez resorty. Radom przyda­
łaby się więc pomoc ze strony 
posłów. Mogliby oni np. czę­
ściej niż dotychczas uczestni­
czyć w dialogu: rada — mini­
sterstwo, na temat finalizowa­
nia spraw koordynacyjnych, w 
szczególności dotyczących in­
westycji. Byłoby to korzystne 
również dla posłów, którzy 
mieliby okazję do pogłębienia 
znajomości problematyki tere­
nowej i do zapoznania się z 
pracą resortów.

MICHAŁ ŁUCZAK
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■>■■■■■ 

Poznańska ■■ ■

plastyka
■

za granicą i 
■ _ ■
• W ostatnich miesiącach pra- ! 
5 ce kilku poznańskich piasty- i 
■ ków eksponowane były w po- ! 
; ważnych zagranicznych gale- ! 
; riach. W Galerii Sztuki Nowo- ! 
■ czesnej Lempertza w Kolonii 5 
; na wystawie pt. „Polska Sztu- 5 
; ka — 1965” przygotowanej przez i 
■ R. Stanisławskiego pokazane ! 
; zostały płótna malarza poznać- * 
; skiego J. Bersza w reprezenta- ‘ 
• cyjnym zestawie polskiej pla- ° 
■ styki m. in. z T. Brzozowskim, I 
j Krawczykiem, Lenicą i Wej- i 
; manem. Na wystawie młodej i 
; plastyki w Genewie, na któ- ; 
■ rej eksponowali też swe prace ; 
; laureaci ostatniego Biennale w ; 
• Łubljanie Jańez Bernik i Emil ; 
; Szumacher zaprezentowane zo- ; 
■ stały płótna poznańskich pla- i 
; styków: J. Bersza i A. Matu- ■ 
■ szewskiego oraz M. Abakano- ; 
• wicz — związanej ostatnio rów J 
■ nież poprzez pracę w PWSSP ; 
■ z Poznaniem. Indywidualną wy J 
! stawę grafiki i rysunków miał ; 
■ w lutym br. w Tokio w gale- i 
■ rii Akiyama J. Berdyszak; a i 
■ — w zeszłym roku w Velenje ; 
* w Jugosławii — J. Bersz. (o) ;

bezdźwięcznie, więc w wymo­
wie ich nie ma różnicy pomię­
dzy początkowymi głoskami 
wyrazów chałat i hałas. Oso­
by rozróżniające w wymowie 
h dźwięczne i bezdźwięczne 
mogą — pisze W. Doroszewski 
— to rozróżnienie zachować.

Natomiast problem ę jest 
mocno skomplikowany: inne 
reguły obowiązują przy wyma 
wianiu tej samogłoski na koń­
cu wyrazu, inne gdy trafia się 
ona w środku, przy czym w 
tym drugim przypadku inaczej 
ma się sprawa z ę przed 1 i ł, 
inaczej przed spółgłoskami 
szczelinowymi (np. s, z), ina­
czej przed spółgłoskami p, b, 
inaczej przed spółgłoskami zę­
bowymi (t, d, c, dz), inaczej 
przed spółgłoskami ć. dż i jesz 
cze inaczej przed spółgłoskami 
k, g...

W. Doroszewski i B. Wie­
czorkiewicz nawołują, by nie 
posługiwać się wymową prze­
sadną, jako że trąci to szkolną 
pedanterią. Wydaje mi się, że 
większe niebezpieczeństwo gro 
zi nam z przeciwnej strony: 
pleni się wymowa nie-t^an- 
na, uproszczona — nie tyłków 
potocznych pogwarkach. I na 
to zjawisko chciałem zwrócić 
uwagę moim felietonem. Tu 
chyba tkwi problem, a nie w 
tym. ile Dodanych przeze mnie 
przykładów było błędnych 
bądź trafnych.

PIOTR ŻYCKI



W poszukiwaniu białka |

"koniec marnotrawstwa
W ciągu roku: 182 tony mączki 
z krwi zwierzęcej, 266 ton 
mączki mięsno-kostnej i 280 
tęn tłuszczu technicznego. W 
styczniu bieżącego roku kali­
ski „Hartmann” zdołał wypro­
dukować 11 ton mączki mięs­
no-kostnej, która po laborato-

TELEWIZJA

Na temat braku surowców 
białkowych w bilansie 
paszowym rolnictwa 

wielkopolskiego pisaliśmy wie 
lokrotnie. Razem z „Bacuti-

lem” szukaliśmy rezerw surow 
cowych, zawierających wysoki 
procent białka paszowego. Do 
szliśmy do wspólnego wnio­
sku, że rezerwy tkwią w odpa

Oto część urządzeń aparatury Hartmanna, tak zwane destruktory, 
w których pod wysokim ciśnieniem gotuje się surowiec mięsny 

na mączkę.

Spod prasy wychodzi wytłoczona mączka, skąd wędruje do młyn­
ków. Są tutaj zdjęci: Antoni Kaźmierczak i Władysław Mentzwel.

Fot. (2) — K. Przychodzki

dach poubojowych i padłych 
zwierzętach, nie przerabianych 
w całości na mączkę mięsną. 
Postulowaliśmy takie uspraw 
nienie odbioru i transportu te 
go rodzaju surowca oraz udo­
skonalenie jego przeróbki na 
mączkę, by nic nie ulegało 
zniszczeniu.

Wysiłki, czynione w tym kie 
runku przez Zjednoczenie Prze 
mysłu Mięsnego — nie pozo­
stały bez widocznych efektów. 
„Bacutil” usprawnił i przyspie 
szył odbiór i transport surow­
ca, rozszerzył sieć punktów 
wstępnego preparowania pad­
łych zwierząt i odpadów po­
ubojowych, unowocześnił kil­
ka większych zakładów utyli­
zacyjnych, zaopatrując je w 
tzw. aparaturę hartmannow- 
ską. Przemysł mięsny nato­
miast rozpoczął budowę urzą­
dzeń przetwórczych typu 
„Hartmann” przy większych 
rzeźniach, co jest tym ważniej 
sze, że mączka mięsno-kostna, 
wyrabiana ze świeżego surow­
ca, zawiera znacznie wyższy 
procent białka.

Obok pięciu urządzeń typu 
„Hartmann” zainstalowanych 
już w zakładach utylizacyj­
nych „Bacutilu”, szósty, pow­
stał w ubiegłym roku przy 
rzeźni Zakładów Mięsnych w 
Kaliszu. Do zainstalowania tej 
że aparatury, wybudowano w 
Kaliszu dość dużych rozmia­
rów budynek, o solidnych fun 
damentach. Wszystko razem 
kosztowało 4.560 tys. zł, a za­
mortyzuje się — jak twierdzą 
kaliscy fachowcy — w ciągu 
najbliższych pięciu lat.

Budowa „Hartmanna” w Ka 
liszu trwała stosunkowo krót­
ko: zaczęto na początku kwiet 
nia, a już 30 grudnia oddano 
zakład do eksploatacji. Jego 
zdolność produkcyjna wynosi

ryjnym zbadaniu wykazała 65 
procent czystego białka. Tak 
wysoka zawartość jest osiągał 
na dzięki przeróbce świeżego 
surowca. Stare mięso, lub od­
pady, dają bowiem tylko 50 do 
55 procent czystego składnika.

Produkcja mączki białkowej 
w urządzeniach Hartmanna od 
bywa się następująco: po za­
kończeniu dziennego uboju 
zwierząt, krew niezdatna do 
dalszego przerobu konsump­
cyjnego, wszelkie odpady po­
ubojowe oraz tak zwane kon­
fiskaty czyli mięso nie nada­
jące się do spożycia, zdyskwa 
lifikowane przez lekarzy we­
terynarii — przewozi się na­
tychmiast do mieszalni sekcyj 
nej, potem na pochylnię i stąd 
do kotłów, zwanych destrukto 
rami. W nich surowiec gotuje 
się pod ciśnieniem tak długo, 
aż powstanie gęsta papka, któ 
ra z kolei wędruje do zbiorni­
ka i pod prasę. Po wytłoczeniu 
tłuszczu technicznego, przezna 
czonego do fabrykacji mydła, 
spod prasy wychodzą twarde, 
plastry mączki i na specjal­
nych wózkach zawieszanych 
przewozi się je do walcowych 
młynków. Stąd wychodzi już 
gotowy produkt w postaci gra 
nulowanego proszku. Zabiera 
go „Bacutil” dla swoich i ge- 
esowskich mieszalni pasz tre­
ściwych.

Nic dziwnego, że przemysł 
mięsny buduje również podob 
ne urządzenie przy rzeźni po­
znańskiej. Wstępne roboty bu 
dowlane już się rozpoczęły i 
według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa — siódmy w na­
szym województwie „Hart­
mann” zostanie oddany do eks 
ploatacji pod koniec tego ro­
ku. (kj)
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Znakomita większość publika­
cji, które przynosi marcowy ze­
szyt „Nowych Dróg", poświęco­
na jest problemom gospodar­
czym, zwłaszcza zaś realizacji 
zmian w zarządzaniu i planowa­
niu.

Stanisław Werewka w arty­
kule „Jakość i nowoczesność w 
centrum uwagi" przedstawia kry­
teria jakości i nowoczesności, 
wysuwa jako zadanie pierwszo-
planowe rozeznanie akfual-
nego poziomu technicznego o- 
raz przedstawia ogniwa walki o 
poprawę jakości, przypominając 
kierunki działania sformułowane 
w materiałach Kongresu Techni­
ków Polskich.

Autor podkreśla, że: „coraz wy­
raźniej rysuje się potrzeba opra­
cowaniu kompleksowych 5-let-
nich programów poprawy jako­
ści, obejmujących wszystkie przed 
siębiorstwa i ogniwa administra­
cji gospodarczej, placówki zaple­
cza naukowo - technicznego oraz 
instytucje współdziałające”.

„Niektóre aspekty realizacji 
reformy metod planowania i za­
rządzania" są przedmiotem roz­
ważań Marka Misiaka, kłóry za 
jeden z podstawowych warun­
ków powodzenia reformy uważa 
chłodną ocenę i prawidłowe u- 
względnianie rozmaitych czynni­
ków, mogących sprzyjać lub ha­
mować realizację poszczegól­
nych zamierzeń reformatorskich.

Głównym narzędziem rozwija­
nia gospodarki kraju są inwesty­
cje. O nich to, zwłaszcza o me­
todach ich realizowania pisze 
Wiesław Szyndler-Głowacki.

„Istotnym grzechem naszego 
procesu inwestycyjnego — pisze 
autor — jest dekoncentracja, czyli 
nadmierne rozproszenie środków. 
Polega ono na tym, że równocześ­
nie buduje się zbyt wiele obiek­
tów w stosunku do aktualnych 
możliwości (technicznych i finan­
sowych) wykonywania ich w opty 
malnych terminach. I właśnie 
przede wszystkim z tego powodu 
poszczególne obiekty budowane 
są niesprawnie, znacznie dłużej 
i drożej niż by to było w razie 
koncentrowania środków na po­
szczególnych zadaniach, wykony­
wanych bardziej „po kolei”.

Eugeniusz Zadrzyński przed­
stawia elektroniczne maszyny 
cyfrowe jako niezbędne narzę­
dzie zarządzania.

Ich nieodzowność autor widzi w 
tym, że prawidłowe funkcjonowa­
nie współczesnego organizmu pań­
stwowego, lub choćby nawet tyl­
ko jego pewnej części wymaga 
systematycznego zbierania, segre­
gacji, ewidencjonowania i innego 
sprawnego przetwarzania różnego 
rodzaju danych.

Tadeusz Jańczyk rozpatruje 
problem: „Usługi na rzecz rol­
nictwa a spółdzielczość zaopa­
trzenia i zbytu".

Jest oczywiste, że intensyfika­
cja gospodarstwa rolnego musi 
iść w parze z intensyfikacją usług 
świadczonych temu gospodarstwu. 
Problem polega na tym, jak to 
najlepiej organizować? Autor wy­
powiada się za opracowaniem 
kompleksowego planu rozwoju 
usług dla rolnictwa, tj. nie od­
dzielnie dla PM, kółek rolniczych 
i GS, ale z punktu widzenia go-

żoną problematykę teoretyczną 
i praktyczną, związaną z dysku­
sją wśród historyków marksistów 
o „azjatyckim sposobie produk­
cji".

Zagadnienia międzynarodowe 
są przedmiotem rozważań czte­
rech publikacji. Julian Lider w
arłykule „Herman Kahn teo-
relyk wojny nuklearnej jako na­
rzędzia polityki" omawia książ­
kę Kahna „On Escalation", któ­
ra ukazała się w USA równole­
gle z rozwojem wojny w Wiet­
namie i jest teoretyczną nadbu­
dową amerykańskiej agresji w 
Wietnamie. Problemy wojny w 
Wietnamie omawia Stefan Pal- 
czewski w artykule „Wietnam 
dla Wietnamczyków", przepro­
wadzając zwięzłą analizę sytuacji

Co za dużo...
Niezwykła wprost obfitość imprez sportowych na pewno 

sprawiła wiele radości licznym kibicom sportowym. Czy 
zwróciliście uwagę, że dopiero telewizja spopularyzowała 

u nas takie dyscypliny, jak hokej, lub jazda figurowa na lodzie? 
Oto po transmisjach mistrzostw w jeździe figurowej na lodzie 
w Davos przyszła kolej na sprawozdania z mistrzostw św!ała 
w hokeju. W obu przypadkach jakość obrazu była całkiem dobra. 
Natomiast sprawozdawcy... Relacje sprawozdawcy z hokejowych 
imprez Stefana Rzeszota są spokojne, rzeczowe i dobre; gorzej 
mówi jego kolega J. Ciszewski, a już zupełnie słabo, niekiedy 
wręcz irytująco, mówił sprawozdawca TV z Davos — J. Mrzy- 
gtód. Co niecierpliwsi telewidzowie zwracali się nawet w tej 
sprawie telefonicznie i pisemnie do redakcji. O słabych spra­
wozdawcach sportowych w telewizji pisano już setki razy i zawsze 
z jednakowym skutkiem, to znaczy z żadnym. Pisząc jeszcze raz, 
mam resztki nadziei, że wreszcie coś się zmieni na lepsze.

Lubię program sportowy na szklanym ekranie pod warunkiem, 
że jest zrobiony dobrze i że nie daje się go za dużo, jak np. 
w niedzielę. Niedzielna transmisja z pięściarskiego spotkania 
młodzieżowych drużyn Polski , Irlandii nie straciłaby nic, gdyby 
była o połowę krótsza, jako że boksowano tam nie najlepiej, 
a o tym, co się na ringu dzieje, mówiono nie najładniejszą 
polszczyzną.

Jak już wspomniałem o polszczyźnie, trudno nie wymienić 
kolejnego „Wieczoru przy kominku" z udziałem K. Rudzkiego, 
G. Holoubka i A. Szczepkowskiego oraz prof. dr W. Doroszew­
skiego. Bardzo ciekawie i swobodnie rozprawiali o tym, jak się 
mówi i jak się powinno mówić poprawnie po polsku. Uprzy­
tomnili nam oni, że z kulturą językową w narodzie najlepiej nie 
jest. Szczególnie podobała się świetna parodia wywiadu telewi­
zyjnego (aktorzy) i znakomita erudycja, pofoczysłość wymowy i 
precyzja, a jednocześnie jasność wypowiedzi (profesor). To było 
może trochę elitarne, ale nie szkodzi, niech się ludzie uczą rów­
nież... języka polskiego. A może tak wśród programów popu­
larnonaukowych znajdzie się raz na miesiąc miejsce dla lekcji 
naszej ojczystej mowy?

W ubiegłym tygodniu poznańska TV nadała po raz pięćdzie­
siąty „Sylwetki X Muzy" — chyba jeden z najstarszych ogólno­
polskich programów cyklicznych tego typu. A że jest to pozycja 
robiona ciekawie i z dużą kulturą, w czym niemała zasługa 
twórcy „Sylwetek" — Czesława Radomińskiego, myślę, że 
wszyscy telewidzowie przyłączą się do tradycyjnego Sto... 
programów! Jubilatka poświęcona była Kazimierzowi Opalińskie­
mu — znakomitemu polskiemu aktorowi starszego pokolenia, 
opromienionemu sławą wielu kreacji, które weszły do historii 
naszej kinematografii. Chociaż zabrakło trochę rozmowy z akto­
rem w studio, umiejętnie dobrane fragmenty filmów i słowo 
wiążące Cz. Radomińskiego pozwoliły telewidzowi poznać syl­
wetkę wielkiego aktora.

Spośród poznańskich pozycji warto wyróżnić reportaż o ło­
wieniu ryb pod lodem przez rybaków z Powidza w cyklu pt.: 
„Jedziemy na łów", nadany w programie ogólnopolskim. O ja­
kości reportażu zadecydowała nie tylko fotogeniczność tematu 
(zdjęcia A. Strzeleckiego), ale i scenariusz, interesujące rozmowy 
i komentarz (A. Danecki).

Teatr TV (tym razem z Gdańska) wysławił sztukę A. Musseła 
„Noc wenecka czyli zaślubiny Lauretty". Tego rodzaju sztuki są 
trudne. Chwytają w TV tylko wówczas, gdy reżyser i aktorzy są 
wysokiej klasy. Niestety, prócz dobrze zagranej sceny przy kar­
tach, sztuka wypadła blado i nieprzekonywająco. Widz bez przer­
wy czuł, że to tylko zabawa w teatr i to zabawa nie poparła 
najlepszym aktorstwem. Nie znaczy to, że nie chcielibyśmy 
więcej teatralnego Gdańska na szklanym ekranie; wręcz prze­
ciwnie — czekamy na kolejną pozycję. Może — współczesną?

Cykliczny „Latający rc-pcrter" (z Wrocławia) odwiedził straż­
nicę Wojsk Ochrony Pogranicza w Karkonoszach. Podziwiać na­
leży wkład pracy w przygotowanie tego programu, kłóry jednak 
miejscami był tiochę sztuczny. Ale sam pomysł odwiedzenia 
WOP-isłów był dobry.

Niestety, dwa renomowane dotychczas programy okazały się 
słabe; miejmy nadzieję, że tylko wyjątkowo. Chodzi o „Pod 
znakiem jakości" i „Czwartą zmianę". Przykrość tym większa, że 
oba cykle nemal dorównywały renomowanemu programowi „Bez 
apelacji". A propos: autorzy tego ostatniego — J. Ambroziewicz 
i R. Wójcik — w programie „Truciciele", zabrali się do winowaj­
ców zatruwania calewu Zegrzyńskiego. Robili to precyzyjnie 
i bez pudła. Brawo.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

spodarstw rolnych zamierzeń wojskowej politycznej, roz-
produkcyjnych z podziałem zadań 
między organizacje.

Część gospodarczych materia­
łów uzupełniają informacje o V 
Kongresie Techników Polskich i 
ankiecie „Trybuny Ludu" na te­
mat usprawnienia inwestycji prze 
myślowych — „Od projektu — 
do efektu".

W dziale „Problemy i dysku­
sje" Ignacy Sachs w publikacji 
„Nowa faza dyskusji o forma­
cjach' sygnalizuje bogatą i zło-

wój poglądu na sprawę wietnam­
ską w USA i innych krajach oraz 
uzasadniając, dlaczego pokój 
jest jedyną drogą rozwiązania 
problemu wietnamskiego. An­
drzej Werblan drukuje relację z 
X! Zjazdu Włoskiej Partii Komu­
nistycznej, a Kazimierz Kramarz 
— z XIV Zjazdu Komunistycznej 
Partii Finlandii.

Ponadto — przegląd wydarzeń 
kulturalnych oraz recenzje i bi­
bliografia. (łk)

IBM
NAUKA

„Polska bibliografia logopedycz­
na” (logopedia zajmuje się m.in. 
nauczaniem głuchoniemych mo­
wy). Wyd. Lubelskie, str. 130, 30 zł.

Cezary Berezowski .Prawo
międzynarodowe publiczne”, część 
I. PWN, str. 268, 48 zł.

Aleksander Grużewski ,O
prawdopobieństwie i statystyce”, 
przede wszystkim dla nauczycieli 
liceów. PZWS, str. 262, 24.50 zł.

Paweł Batów .Operacja
Odra”, b. dowódca 65 armii o jej 
działaniach w operacji berlińskiej 
w 1945 r. Wyd. MON, str. 170, 16 zł.

Danuta Wasilewska, Stanisław 
Karolak — „Nauka języka rosyj­
skiego z płyt”, kurs dla zaawan­
sowanych, podręcznik. WP, str. 
410, 21 zł.

Maria Turlejska „Rok przed 
klęską: 1 września 1938 — 1 wrze­
śnia 1939”, wydanie trzecie. Jest to 
pozycja wydana z cyklu Bibliote­
ka Wiedzy Historycznej, uzupeł­
niona licznymi fotografiami, przy 
pisami bibliograficznymi i indek­
sem nazwisk. Wiedza Powszechna, 
str. 484, 35 zł.

i

PRZYJĘCIE DO SZKOŁY 
KOLEJOWEJ

Uczeń Szkoły Podstawowej — 
Chciałem pójść do szkoły kolejo­
wej. Gdzie się ona znajduje, jakie 
są warunki przyjęcia i jakie dzia 
ty.
RED. — Zasadnicza Szkoła Kole­
jowa ZNTK w Poznaniu, ul. Prze 
mysława 46 ,rozpoczęła już zapisy 
na rok szkolny 1966/67. Prowadzi 
ona następujące działy: ślusarz 
silników spalinowych, ślusarz na­
rzędziowy, tokarz, frezer, kowal 
przemysłowy, formierz — odlew­
nik, elektromonter i elektromecha 
nik. Należy mieć ukończoną 7 kla­
sową szkołę podstawową i ukoń­
czony 14 rbk życia. Nauka trwa 
3 lata. Absolwenci szkoły mogą 
kontynuować naukę w 3 letnim 
technikum kolejowym. Uczniowie 
szkoły otrzymują bezpłatne bilety 
kolejowe, opiekę lekarską i denty 
styczną, bezpłatne leki, deputat 
węglowy, umundurowanie oraz

wynagrodzenie w kl. I — 150 zł, 
w kl. II — 320 zł, kl. III — 5’0 zł.

(412)

JEDNORAZOWE 
ODSZKODOWANIE

Wacław M. — Po 11 latach pracy 
przy młocie pneumatycznym za­
chorowałem na chorobę zawodo­
wą. Choruję już 9 miesiąc i prze­
chodzę na rentę. Czy należy mi się 
jednorazowe odszkodowanie z za­
kładu pracy wskutek utraty zdro­
wia?
RED. — Pracownik, który zapad! 
na chorobę zawodową, otrzy­
muje rentę inwalidzką w wyższej 
wysokości. Natomiast pracownik 
taki nie może dochodzić z zakładu 
pracy odszkodowania przysługują 
cego pracownikowi, który uległ 
wypadkowi w zatrudnieniu, z po­
wodu niezachowania przez zakład 
przepisów o bezpieczeństwie i hi­
gienie pracy. (216)

STUDIA OGRODNICZE
Wanda S. — Z jakich przedmio­
tów się zdaje egzaminy na studia

ogrodnicze w WSR w Poznaniu i 
jaka jest struktura studiów?
RED. — Studia ogrodnicze w WSR 
w Poznaniu obejmują warzywnic­
two, sadownictwo, kwiaciarstwo i 
ochronę roślin i trwają 5 lat (10 se 
mestrów). Przedmioty podstawowe 
jak np. matematyka, fizyka, che­
mia, botanika wykładane są na 
I roku studiów; przedmioty pod­
stawowe jak biochemia, fizjologia 
roślin, mikrobiologia, genetyka i 
inne na II i III rok, a przedmioty 
zawodowe, np. warzywnictwo, sa 
downictwo, projektowanie zieleni 
i inne na IV i V roku. Obowiązu­
ją też praktyki wakacyjne. Egza­
min pisemny zdaje się z biologii, 
matematyki i języka obcego pisem 
ny oraz ustny z matematyki. (507)

PRAWO DO ZAPOMOGI 
I RENTY

Maria D. Dobrzyca. — Mąż za słu 
chanie polskich audycji — podczas 
okupacji — został przez gestapo 
aresztowany. Zginął w Oświęci­
miu. Razem z mężem byłam i ja 
aresztowana. Obecnie jestem nie­
zdolna do pracy. Gdzie mogłabym 
się starać, aby otrzymać choćby 
najskromniejsze utrzymanie?
RED. — W sprawie uzyskania za­
pomogi powinna Pani zwrócić się 
do Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację. Ewentualnie, 
gdyby posiadała Pani warunki do 
uzyskania renty rodzinnej po za­
mordowanym mężu, o rentę tę mo 
głąby się Pani ubiegać w Zakła­
dzie Ubezpieczeń Społecznych. Do

wniosku o przyznanie tak renty 
jak i zapomogi należy dołączyć 
wszelkie dokumenty, z których 
wynika, że ma Pani prawo do 
tych świadczeń. (231)

ZEZNANIA ŚWIADKA
Marian Sz. — Zostałem powołany 
do sądu jako świadek. Chciałbym 
się dowiedzieć czy mogę odmówić 
składania zeznań. Co o tym mówi 
kodeks karny?
RED. — Sprawy dotyczące prze­
słuchania świadków regulują prze 
pisy, art. 88 Kodeksu Postępowa­
nia Karnego. Odmówić zeznań mo 
że jedynie małżonek (ka) oskarżo 
nego, krewny w linii prostej oraz 
bocznej (brat i siostra małżonka 
oskarżonego oraz osoba przyspo­
sobiona (adoptowane dziecko).

(462)

BILETY MIESIĘCZNE DLA 
CHAŁUPNIKÓW

Tadeusz Kor. — Czy chałupnikom 
przysługuje prawo do nabycia ul­
gowego biletu tramwajowego (mie 
sięcznego)?
RED.: — Nie, prawo do takich bi­
letów mają pracownicy zakładów 
uspołecznionych, studenci i ucz­
niowie dojeżdżający co dzień do 
zakładu lub szkoły.

MIODOWE ^LEKARSTWO
Jadwiga N. — Gdzie mogłabym na 
być miód cifemno brązowy, który 
zalecają mi jako lekarstwo?

RED. — Sądzimy, że myśli Pani 
o miodzie tzw. gryczanym albo 
spadziowym. Właściwości lecznicze 
ma każdy prawdziwy miód, bez 
względu na odcień i smak. Kupno 
miodu załatwią Pani sklepy spe­
cjalistyczne. Okręgowego Przedsię 
biorstwa Pszczelarskiego w Pozna­
niu Ul. Dąbrowskiego 49. (485)

HOBBY I ZAKAZY

G.S. — Jestem zapalonym wędka­
rzem. Chciałbym się dowiedzieć 
czy wody — rzeki, jeziora, stawy 
powinny posiadać znaki informują 
ce wędkarzy czy połów w tych wo 
dach jest dozwolony czy też nie? 
RED. — Przepisu takiego nie ma; 
niektórzy użytkownicy wód jak 
placówki naukowe, PGR czy przed 
siębiorstwa rybackie ustawiają ta 
blice zakazujące połowu ryb na 
wędkę. Inna rzecz, że każdy zor­
ganizowany wędkarz powinien wie 
dzieć (Koła o tym zawiadamiają), 
gdzie wolno łowić ryby. (399)

URLOP GOŃCA
Teresa ię — Jestem zatrudniona 
jako goniec. Ile przysługuje mi 
dni urlopu wypoczynkowego?

RED.: — Szkoda, że nie podała 
Pani, ile ma lat. Bowiem, jeżeli 
ukończyła 18 Jat i jest pełnoletnia, 
ma prawo dd takiego urlopu, jak 
każdy pracownik fizyczny, czyli

po 1 roku — 12 dni roboczych, po 
3 latach — 15 dni roboczych, a po 
10 latach — do 30 dni kalendarzo­
wych. Jeżeli jest Pani niepełno­
letnia, to do ukończenia 16 roku 
życia, przysługuje (po nieprzerwa­
nej półrocznej pracy) 2 tygodnie 
urlopu, a po roku — 30 dni kalen­
darzowych. (501)

PORTO ZA CZYNSZ
M. Ratajczak z P. — Kto powinien 
opłacać porto za zapłacony czynsz 
pocztą — lokator czy też admini­
strator lub właściciel?
RED. — Administrator lub właści­
ciel zobowiązany jest przyjmować 
czynsz od lokatorów w dniach wy 
znaczonych (dyżury) przez siebie 
i w określonym lokalu. Jeżeli jed 
nak najemca woli prze lać czynsz 
pocztą, to opłatę portową musi 
ponosić sam. (401)

KANADA i JEJ LUDNOŚĆ
Zenon K. — Ile ma ludności Ka­
nada i jakiego pochodzenia?
RED. — Ludność Kandy wynosi 
prawie 20 milionów. Niemal poło­
wa jej jest pochodzenia brytyj­
skiego, zaś jedna trzecia — fran­
cuskiego. Reszta Kanadyjczyków 
przybyła przeważnie z innych kra 
jów Europy, także m. in. z Polski. 
Pierwotni mieszkańcy, — Indianie 
i Eskimosi stanowią 1 procent lud 
ności.
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Matematycy
I... przyszłość

Bardzo interesujące konkur­
sy matematyczne dla uczniów 
klas szóstych i siódmych szkół 
podstawowych organizują O- 
kręgowy i Międzydzielnicowy 
Ośrodek Metodyczny przy 
współudziale Wydziałów O- 
światy Dzielnicowych Rad Na 
rodowych. Odbędą się one dzi­
siaj w Szkole Podstawowej 
nr 71 przy ul. Przybyszew­
skiego 37.

Uczniowie, których zobaczy­
my w ostatecznej rozgrywce 
przygotowali się do zawodów 
już od września ubr., rozwią­
zując trzy zestawy specjalnie 
opracowanych zadań konkur­
sowych.

Intencją organizatorów jest 
zachęta do rozwijania zdolno­
ści matematycznych, a co za­
tem idzie, wzbogacenia szere­
gów przyszłych polskich ma­
tematyków.

W organizowaniu konkur­
sów dużą zasługę mają na-
uczyciele szkół poznańskich,
którzy otoczyli uczestników 
troskliwą opieką, (jm)

Co roku - badania radiofotograficzne
Skuteczny środek w walce z gruźlicą

/&&#***&&
Jednym z najski ' ‘ ‘

szych sposobów : ___  
nia gruźlicy są masowe 

badania radiofotograficzne’. W 
tym zakresie Poznań może po­
szczycić się nie byle jakimi 
osiągnięciami. Nasze miasto 
jest pierwszym i jedynym 
ośrodkiem w kraju, gdzie prze 
prowadzono badania radiofo-

najskuteczniej- gmachów przy ul. Szamarzew- 
- zwalcza- . skiego. Znalazł tam pomie-

tograficzne klatki piersiowej 
na wielką skalę.

Zakończone w ubiegłym ro­
ku pierwsze, jednorazowe ba­
dania wszystkich mieszkań­
ców Poznania doprowadziły do 
wykrycia 987 przypadków 
czynnej gruźlicy. Zdecydowa­
na większość tych osób ani 
przez moment nie przypu­
szczała, że jest chora. Wczesne 
wykrycie tej groźnej choroby 
umożliwi szybkie wyleczenie.

Punktem przełomowym w 
walce z gruźlicą w naszym 
mieście było oddanie do użyt­
ku nowoczesnego kompleksu

szczenię Miejski Ośrodek do 
Walki z Gruźlicą. Wyposażony 
w nowoczesną aparaturę, któ­
ra pozwala na dokonanie 300 
zdjęć dziennie, Ośrodek obsłu­
guje dwie dzielnice — Jeżyce 
i Wildę. Poza tym koordynuje 
akcję masowych badań. Właś­
nie z inicjatywy ośrodka, Pre­
zydium RN Poznania powzięło 
uchwałę o wprowadzeniu ma­
sowych badań przeciwgruźli-
czych, powtarzanych 
nie co roku.

Każdy mieszkaniec 
nia, który ukończył 
życia będzie miał raz

cyklicz-

Pozna- 
15 rok 
w roku

zrobione zdjęcie klatki piersio 
wej. Specjalnie opracowana 
kartoteka umożliwi znalezie­
nie w krótkim czasie zdjęć i 
uwag lekarzy, gdy tylko zaj­
dzie taka potrzeba.

Nie trzeba chyba nikogo

Z poznańskiego kalendarium bowiem mierze niskim cenom 
wstępu, przystosowanym do

Nowości gastronomii
dej kieszeni, godzinom

kart 
każ- 
tzw.

rAd dawna już zapowiada nasza 
v gastronomia produkcję po­

pularnych kanapek tzw. sandwi- 
czów. Stosowane m. in. w kilku 
restauracjach warszawskich są z 
natury rzeczy pożywne i smaczne. 
Sam sposób ich przyrządzania 
jest nieco różny od zwykłych; za­
wierają bowiem więcej składni­
ków. Ich specyfiką jest ponadto 
przyprawa z pomidorów, tzw. 
„catchup”.

Sandwicz jest rodzajem kanap­
ki nie znanym w naszym jadłospi­
sie. Nazwa ta wywodzi się bowiem 
od nazwiska wynalazcy (Anglika) 
— podobnie jak pulpet. Obecnie 
jednak upowszechnia się ona u 
nas bardzo szybko i wypiera tra­
dycyjne „kanapki” oraz „prze­
kąski”. Do sandwicza podaje się 
tradycyjnie piwo (zamiast stosowa 
nej dotychczas przystawki a la 
carte, tzn. śledzia pod kieliszek 
wyborowej). Tutaj na szczęście 
tradycje nasze sięgają wcześniej, 
niż można by sądzić; w połowie 
ubiegłego stulecia samych tylko 
piwiarni było w Poznaniu jede­
naście. O jakości zaś trunku nie­
chaj świadczy wypadek, jaki zda­
rzył się w owym czasie pewnemu 
bednarzowi. Gaz z piwa ulatują­
cy tak go odurzył, iż nieszczęsne­
go bez zmysłów znaleziono. Dzi­
siaj na szczęście czasy się zmienia­
ły; piwo sprzedaje się częściej W

butelkach niż w beczkach. Zresz­
tą otwarcie butelki nie grozi już 
podobnymi konsekwencjami. Żad­
nego tam gazu ani tego rodzaju 
niebezpieczeństw.

Posilanie się sandwiczem ma 
swoje dobre strony. Można np. 
nasycić się taką kanapką bez spo­
żywania całych zestawów dań i 
potraw. Wygodne — zwłaszcza gdy 
nie mamy zbyt wiele czasu, by 
wyczekiwać w restauracji, albo 
też gdy znajdziemy się na przyję­
ciu u znajomych lub w podróży.

działalności rozrywkowej.
Stałymi bywalcami takich „faj- 

fów” są zarówno ludzie starsi wie­
kiem, jak i młodzież. Jedyna to 
bodaj impreza muzyczna, co do 
której zgodność upodobań jest za­
stanawiająca. Nie zawsze jednak 
„atmosfera” na sali gwarantuje 
swobodną i beztroską zabawę. Z 
własnych obserwacji (w „Magno­
lii”) wnioskuję, że wiele zależy 
także od zachowania się i współ­
udziału publiczności.

Tymczasem tradycyjne czwartki 
są również relaksem dla wielu lu- 

, dzi zmęczonych pracą i szukają-

przekonywać o ważności i 
potrzebie prowadzenia tego 
rodzaju badań. Na gruźlicę 
może chorować każdy, nawet 
ten kto na pierwszy rzut oka 
prezentuje się jako tzw. „okaz 
zdrowia”. Dzięki badaniom 
radiofotograficznym łatwo tak 
że wykryć najgroźniejszego 
wroga ludzkości — raka. Dla­
tego też Ośrodek apeluje za 
naszym pośrednictwem do 
wszystkich mieszkańców Po­
znania o punktualne i termi­
nowe stawianie się na ba­
dania według otrzymywanych 
wezwań.

Już 1 marca br. rozpoczęto 
prześwietlanie mieszkańców 
Grunwaldu, a 20 bm. zacznie 
się akcja w pozostałych dziel­
nicach. Wyjątkiem, jest Wilda, 
która musi czekać na zakoń­
czenie badań mieszkańców Je­
życ. Najbardziej uprzemysło­
wiona dzielnica Poznania nie 
posiada bowiem swojego apa­
ratu rentgenowskiego i musi 
korzystać z aparatury Ośrod­
ka. Taka sytuacja jest bardzo 
kłopotliwa dla organizatorów 
i niepotrzebnie przeciąga bada­
nia. Nowy aparat ma Wilda 
otrzymać z Ministerstwa Zdro 
wia i Opieki Społecznej. Je­
żeli jednak nadejdzie on do 
Poznania w najbliższych mie­
siącach, nie będzie go po pro­
stu gdzie umieścić. Wydaje 
się że Prezydium DRN Wilda 
powinno jak najszybciej załat­
wić sprawę odpowiedniego lo­
kalu. (s)

Zjednoczenie popiera 
nasze stanowisko

Otrzymaliśmy odpis pisma, 
skierowanego do Przed­

siębiorstwa „Warzywa - Owo­
ce”, w którym czytamy:

Poznańskie Zjednoczenie 
Przedsiębiorstw Handlowych 
w nawiązaniu do kilkakrot­
nych już ustaleń w sprawie 
jakości sprzedawanych wa­
rzyw i owoców oraz w opar­
ciu o artykuł zamieszczony w 
„Głosie” (z 22. II. br.) pt. 
„Wyższa cena i gorszy to­
war?”, który potwierdza dal­
sze nieuregulowanie tych za­

magazynów do sieci sklepo­
wej, zabezpieczające jakość 
towarów zgodną z normami.

2. Wzmożenie kontroli we­
wnętrznej w sieci sklepowej 
sprzedaży towarów pod wzglę­
dem zgodności wyborów i ga­
tunków.

3. Udostępnienie w punk­
tach sprzedaży detalicznej pra 
widłowej informacji nabyw­
ców za pomocą odpowiednich 
wywieszek o klasyfikacji to­
warów (gat. I, II, poza — wy-

gadnień, poleca w trybie na­
tychmiastowym:

1. Zaostrzenie kontroli w 
sprawie dostawy towarów z

„faraon" na razie 
na ulleaek

Jeszcze nigdy chyba film polski 
nie znalazł tak pieczołowitej o- 
prawy propagandowej, jak „Fa­
raon" Jerzego Kawalerowicza, 
którego premiera odbędzie się 
w Poznaniu już za kilka dni. W 
wielu punktach miasta wzniesio­
no całe konstrukcje pokryte a- 
trakcyjnymi fotosami wielkich 
rozmiarów, słupy ogłoszeniowe 

pokryły afisze.
Fot. — K. Przychodzki

borem).
4. Uruchomienie w każdej 

dzielnicy miasta placówki roz­
prowadzającej niższe gatunki 
i wybory przetworów, warzyw 
i owoców — w specjalnych,
wyodrębnionych oznaczo-

Zresztą sprawa jak 
jest otwarta. Chociaż 
wnioskować m. in. z 
prasowych, że decyzja

dotychczas 
można by 
informacji 
co .do pro-

cych rozrywki. Odpowiedni na­
strój na sali jest zatem sprawą
niemniej ważną jak staranne

dukcji zapadła. Na razie jednak 
mistrzowie gastronomii zajęci są 
przyrządzaniem żabich udek — z 
degustacją więc wspomnianych 
kanapek przyjdzie jeszcze pocze­
kać...

l\/fiłym natomiast zwyczajem 
poznańskich restauracji są 

urządzane w każdy czwartek wie­
czory starych melodii i piosenek. 
Impreza, która zyskała już sobie 
rozgłos krajowy, odbywa się do­
syć regularnie i z powodzeniem

■wykonanie f starych melodii. Inna 
rzecz, że zwłaszcza w „Adrii” za­
sługuje ono na uznanie. Cichcem 
zjawiają się tutaj nawet autorzy 
pewnej popularnej wśród nasto­
latków audycji Poznańskiej Roz­
głośni.

No cóż. Nie mam za złe auto­
rom — sam wybieram się w przy 
szły czwartek. Chciałbym tylko 
przypomnieć, że kiedyś sprawa ta 
wyglądała zgoła inaczej. Za bra­
mą miejską, na Dębcu, stanęły 
latem 1850 roku dwa obszerne pa-
wilony, służące za 
Narzekała wówczas

.tancbudy”,
prasa

,Adrii” oraz .Magnolii”. scowa na publiczność,
miej- 
która

Popularność swą zawdzięcza w du­
żej mierze znanym dawniej szla­
gierom — chętnie słuchanym do 
dzisiaj. Ale nie tylko. W równej

„miast przy katarynce z postępem 
cywilizacji przy formalnej orkie­
strze szota tańcuje”.

_ KRONIKARZ

nych stoiskach, minimum w 
5 sklepach — termin: 5 marzec 
1966 r.

5. Zabezpieczenie w całej 
sieci prawidłowego rozprowa­
dzania niższych gatunków po­
przez wyraźne wydzielenie i 
oznakowanie tych towarów.

6. Podpisanie umowy z Za­
kładem Odbioru Jakościowego 
Towarów.

W nawiązaniu do powyższe­
go, Zjednoczenie oczekuje od­
wrotnego ustosunkowania się 
Dyrekcji „Warzywa - Owoce” 
do artykułu prasowego oraz 
podanie adresów placówek, 
uruchomionych zgodnie z 
punktem 4 naszego pisma.”

OD REDAKCJI: Dziękujemy za 
szybkie i stanowcze zajęcie stano­
wiska, Cieszy nas, że Zjednocze­
nie w pełni popiera nasze wnioski, 
rozwija je w formie konkretnych 
zarządzeń. Oby potwierdziła je 
realizacja.

Medale dla jubilatów
W Prezydium DRN Wilda 

odbyło się w tych dniach wrę­
czenie medali za długoletnie 
pożycie małżeńskie dwom pa­
rom: Franciszce i Andrzejowi 
Klińskim z ul. Rolnej 70 oraz 
Jadwidze i Stanisławowi Zgo- 
łom z ul. Czesława 14. (na)

t
Dnia 7 marca 1966 r. zmarł po krótkich lecz 

ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., mój ukochany mąż, nasz drogi tatulek, 
przeżywszy lat 42, śp.

Hieronim Werner
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążone

ŻONA, DZIECI i RODZINA
Poznań, Głogowska 27 m. 21. 18659g

■ t ————
Dnia 6 marca 1966 r„ po krótkiej lecz cięż­

kiej chorobie zmarł, opatrzony Sakramentami 
św., mój drogi mąż, nasz kochany ojciec, teść, 
brat i dziadek, przeżywszy lat 56, śp.

Wojciech Byczyk
Pogrzeb odbędzie się w środę, 9 bm. o godz. 

11.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie, 
o czym zawiadamiają

ŻONA, CÓRKA z ZIĘCIEM, SYNOWIE, 
SYNOWE, WNUCZKA i RODZINA

Poznań, Krauthofera 56 m. 3. 18617g

Przetargi Praca

Dnia 7 marca 1966 r. zmarł

Stanisław Majchrzak
były długoletni i ceniony pracownik Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej Poznań - Stare 

Miasto — Wydział Finansowy.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu na Junikowie.

PREZYDIUM DZIELN. RADY NARODOWEJ 
Poznań - Stare Miasto
RADA ZAKŁADOWA

Zw. Zaw. Prac. Państwowych i Społecznych
^^8650^

Dnia 7 marca 1966 r. zmarł nagle, przeżywszy 
lat 91, opatrzony Sakramentami św., nasz naj­
lepszy i najtroskliwszy mąż, ojciec, dziadek 
i pradziadek, śp.

Mieczysław Plewka
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem

Powstańczym i innymi odznaczeniami.
Pogrzeb odbędzie się w Krotoszynie w czwar­

tek, dnia 10 bm. o godz. 15.30 z kościoła sw. Ro­
cha do grobu rodzinnego na cmentarzu para­
fialnym. . . . .

O tej bolesnej stracie zawiadamiają 
w smutku pogrążeni

ŻONA, DZIECI, SYNOWA, ZIĘĆ, 
WNUKI i PRAWNUKI

Krotoszyn, Al. Powstańców Wlkp. 7. 18585g

Grunwaldzka 19.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa Poznań, ul. Majakowskiego 92 — zaprasza do 
składania OFERT na: _
1. przeprowadzanie stałej konserwacji i napraw bie­

żących dystrybutorów benzynowych;
2. spawanie i obróbkę po spawaniu (szlifowanie) 

głowic samochodowych;
3. ostrzenie rozwiertaków stałych, nastawnych, fre­

zów modułowych i frezów do gniazd zaworowych;
4. przewijanie uzwojeń tworników prądnic i roz­

ruszników sam. Star, Skoda 706 RT i Tatra 111;
5. regenerację tłoczków pomp wtryskowych i koń­

cówek wtryskiwaczy sam. Skoda 706 RT, Tatra 
111 R i Tatra 138;

6. naprawę liczników kilometrowych od sam. Star, 
Zis, Skoda i Tatra;

7. obróbkę tulei cylindrowych i tłoków;
8. wylewanie i rozwiercanie panewek,
9. szlif wałów korbowych,

10. naprawę i konserwację wytwornic acetyleno­
wych.

Zlecenia na w/w prace mogą byc udzielane okreso­
wo i odwrotnie. Zapraszający zastrzega sobie dowol­
ny wybór oferenta. . .

Oferty składać mogą w terminie 10 dni od daty 
ukazania się niniejszego ogłoszenia, przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i uprawnione prywatne.

Szczegółowych informacji udzielą: Dział Technicz­
ny PPTB — tel. 710-71 do 73.

Komisyjne otwarcie nastąpi trzeciego dnia po upły­
wie terminu składania ofert. K1070

” +
Dnia 7 marca 1966 r. zasnęła w Bogu, opa­

trzona Sakramentami św., po długich i cięż­
kich cierpieniach, moja najukochańsza żona, sp.

Zofia Witzleben
z domu Woźniak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarza na Górczynie, 

o czym zawiadamia 
w głębokim smutku pogrążony

MĄŻ z RODZINĄ 
18644g

Dnia 7 marca 1966 r.‘po ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św., zmarł w wieku 
lat 62, śp.

Władysław Fabiś
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm, 

o godz. 10 z domu żałoby na cmentarz parafial­
ny w Komornikach.

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKA, SYNOWIE, 

SYNOWA i WNUKI
Plewiska - Poznań. 18594g

Potrzebna dziewczyna z 
prowincji do prac ogro­
dowych. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 17453g.____________ ___  
Fryzjerka damsko-męska 
poszukuje pracy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun- 
waldzka 19 dla 17462g.

Potrzebna starsza pani do 
opieki nad dzieckiem. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
17472g.____________________  
Uczeń od lat 16 potrzeb­
ny. Warsztat Samochodo­
wy — Poznań, Pamiątko- 
wa 8,17585g
Starsza zaopiekuje się 
dzieckiem względnie go­
towaniem obiadów. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 19 dla 17525g.

Potrzebny oborowy na 
gospodarstwo od 1- lub 
15 kwietnia, samotny z 
utrzymaniem ewentualnie 
małżeństwo bezdzietne do 
lat 50 Władysław Deutsch 
Czarkowo 6 p-ta Kościan 
2 km do dworca. 17504g

Starsza gosposia przyj- 
mie pracę w kulturalnym 
domu. Oferty Biuro Ogło 
sżeń. Grunwaldzka 19 dla 
17692g.

Sprzedam okazyjnie dział 
kę na Jeżycach. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 18664g.

Sprzedaż
Sprzedam wózek dziecię­
cy nowoczesny. Grobla 27 
m. 13.18624g
Płaszcze damskie zamszo­
wy i „skaya” nowe 
sprzedam. Telefon 461-28.

17536g
Sprzedam mlocarnię sa- 
mcczyszczącą M.S.C. „7” 
i M.S.C. ,,10”. Swarzędz, 
S.edzka 18.17539g
Sprzedam barak miesz­
kalny 12X6 ms, Luboń 4 
Sobieskiego 35, Bartko­
wiak. 17542g

Domek jednorodzinny 
wolnostojący Grunwald, 
Dziewińska parcela 1.000 
m2 przy tramwaju sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
18426g.____________________  
Sprzedam parcelę 500 m! 
(Poznań - Dębiec) z ze­
zwoleniem pod budowę 
blisko tramwaju. Bykow­
ska, ul. Wszystkich Świę­
tych 3 m^ż._____  17524g
Sprzedam działkę (prze­
znaczona jest pod gospo­
darkę ogrodniczo-sadow- 
niczą i pobudowania bu­
dynku mieszkalnego). 
Jan Rybak — Przybroda 
k/Poznania. 17517g

Willę zamieszkałą do wy­
łączenia w Poznaniu na­
rożnik Makowej, Malino­
wej, sprzedam cena 150 
tys. zł. Swarzędz, Sredz- 
ka 18. 17540g

Matrymonialne

Lekarz - dentysta przy­
stojny lat 48 dobrze sy­
tuowany zapozna miłą 
sympatyczną koleżankę w 
celu matrymonialnym, 
wdowy i rozwódki bez­
dzietne mile widziane. 
Oferty. Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
17449g.

BiaaaatniaBzzaaaaaamaaaiiamioaBaBamaiiiBiiaiRiimiliii

Samochody MUZEA
Kupię „Warszawę” i 
„Moskwicza” do 50.000 zł.
Poznań, Obozowa 4.
____________________J8665g
,,Ife-9” w dobrym stanie 
sprzedam. Informacje — 
Mosina, Szosa Poznańska
— „Foto”. 17555g

TOW. MGR.
Eugeniuszowi Paszczakowi 
zastępcy kierownika Wydziału Zdrowia i Opieki 

Społecznej Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania 

z powodu śmierci Żony
Łucji Paszczak

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
składają:

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA — P. O. P. 
Miejskiej Przychodni Specjalistycznej

Dnia 8 marca 1966 r. zasnęła w Bogu nasza 
najdroższa matka, teściowa, babcia i prabab­
cia, przeżywszy lat 85, śp.

Jadwiga Mizgajska
z domu Gierszewska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 11 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie, 

o czym zawiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Kanałowa 3 m. 6. 18652g
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Archeologiczne (Miel- 
żyńskiego 27/29) — godz. 
13—19.

Broni (Stary Rynek) — 
godz. 11—17.

Historii m. Poznania 
(Stary Rynek) — g. 12—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — godg. 10—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—15.

Narodowe — (Al. Mar­
cinkowskiego) — g. 10—15.

Przyrodnicze (Świer­
czewskiego 19) — godz. 
11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

Galeria Klubu Studen­
tów „Od nowa” — wy­
stawa rysunków Zbignie­
wa Makowskiego — godz. 
17—22.

BWA (St. Rynek) — „Za­
głębie Konińsko - Turec­
kie”, PGR Czempiń, Kuź­
nica Czarnkowska w ma­
larstwie, grafice i rysun­
ku — godz. 10—18.

WOIT (St. Rynek 10) — 
„Szlakiem etykiet po Wiel 
kcpolsce” — godz. 9—17.

DYŻURY

WYSTAWY
Dom Technika (Aleja 

Stalingradzka) — wystawa 
plakatu bhp w budow­
nictwie — godz. 8—20.

Muzeum Historii m. Po­
znania (Stary Ratusz) — 
„Medycyna wielkopolska 
na przestrzeni wieków” — 
gddz. 9—15.

Pawilon Meblowy (Swa­
rzędz — ul. Wrzesińska 
nr 28) — wystawa meblo­
wa — godz. 9—13.

Klub MPiK (Ratajcza­
ka 39) — „Kamerą przez 
Kraj Rad” — g*>dz. 10—20.

Muzeum Narodowe — 
wystawa prac Zbigniewa 
Makowskiego — g. 9—15.

ZPAP (Stary Rynek) — 
„Malarstwo Jamesa Pi- 
chette’a” — godz. 10—18.

Szpital Kliniczny im, 
Święcickiego — chirurgia, 
interna (ul. Przybyszew­
skiego 49, telefon 612-11).

Państw. Szpital Klinicz­
ny im. Pawłowa — oku­
listyka (ul. Garbary 17, 
telefon 510-21).

Woj. Szpital Dziecięcy 
— chirurgia dziecięca do 
lat 14 (ul. św. Józefa 8/9, 
telefon 536-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu­
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
rcwania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie, tel. 637-35.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66).

Apteki: Marcinkowskie­
go 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grunwaldz 
ka 248, tel. 635-31 — godz. 
8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).
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Rosną szeregi 
miłośników pięknego słowa

Już po raz dwunasty pnebiega przez Polskę żywa fala „Wol­
nego Ruchu Twórczej Mowy” — jak nazwał doroczne 
konkursy recytatorskie jeden z największych ich entuzja­

stów — Julian Przyboś. Obecnie odbywają się w Poznaniu 
jak i całym naszym województwie eliminacje powiatowe i 
dzielnicowe XII Ogólnopolskiego Konkursu Recytatorskiego.

W minioną niedzielę elimina 
cje takie odbyły się na Starym 
Mieście, gdzie dzięki wielu en­
tuzjastom tego ruchu (zarówno 
w referacie kultury jak i w 
szkołach) z każdym rokiem roś 
nie wielka rodzina miłoś­
ników literatury pięknej. 
Uczestnicy konkursu wykazali 
bardzo wyrównany poziom. 
Do eliminacji miejskiej zostali 
wyłonieni recytatorzy: I. Fi- 
gier, G. Kania, U. Moskalik 
z Liceum Ogólnokształcącego 
nr 7; D. Naglewlcz i K. Rataj­
czak z Technikum Chemiczne­
go nr 2; M. Skoczeń i A. Ba­
siński z Liceum Ogólnokształ­
cącego nr 6; M. Błaszczak i 
W. Rozumek z Technikum 
Poligraficzno-Księgarskiego; I 
Kwaśna z Liceum Ogólno­
kształcącego nr 11 oraz wyka­
zująca wielką kulturę słowa — 
amatorka, pracownica umy­
słowa Z. Kulza.

Cechą charakterystyczną te­
gorocznych eliminacji był 
udział w konkursie młodzieży 
z Zasadniczej Szkoły dla Pra-

112 „Zgaduj-Zgadula" 
zawita do Poznania
1966 rok „Zgaduj-Zgadula” 

rozpoczyna 112 cyklem imprez, 
organizowanych wspólnie z 
PBP „Orbis”. We wszystkich 
miastach, w których wystąpi 
„Zgaduj Zgadula” rozegrane 
zostaną eliminacje konkursu 
pod hasłem: „Znasz-li ten 
kraj”. Pytania konkursowe 
obejmują wiadomości z zakre­
su historii literatury, kultury 
i sztuki, architektury, krajo­
znawstwa, turystyki itd. w 
następujących krajach: Buł­
garii, Czechosłowacji, Finlan­
dii, Jugosławii, NRD, Polsce, 
Rumunii, na Węgrzech i w 
Związku Radzieckim.

20 marca, w Warszawie, ro­
zegrany zostanie w Pałacu 
Kultury i Nauki finał o głów­
ną nagrodę w postaci podróży 
M/S „Nesseber” do Turcji, 
Grecji, Syrii i Libanu. Nieza­
leżnie od tej głównej nagrody 
zawodników oczekuje wiele 
innych cennych nagród i upo­
minków.

W 112 „Zgaduj-Zgaduli” wy 
stąpią: Teresa Bielczyńska — 
aktorka teatru „Syrena” w 
Warszawie, Dana Lerska, Bog 
dan Łazuka, Piotr Szczepanik, 
Andrzej Bychowski — imita- 
tor i parodysta, Józef Prut- 
kowski — poeta i satyryk, 
„Polanie” — jeden z najcie­
kawszych zespołów big-bea- 
towych, Jacek Szczygieł — au­
tor wielu popularnych prze­
bojów na organy elektrono­
we oraz „Die Rasanto’s” — 
specjalnie sprowadzony z NRD 
zespół czterech dziewcząt- 
akrobatek na wrotkach.

Wacław Przybylski i An­
drzej Rokita opracowali całość 
programu i konkursy.

W Poznaniu „Zgaduj-Zga­
dula” odbędzie się w auli 
UAM 14 i 15 bm. o godz. 17.

(na) 

cujących nr 3, która, mimo 
że nie zdobyła najwyższej 
punktacji, rokuje najlepsze na­
dzieje, na rozwój kunsztu re­
cytatorskiego.

Jury, pod przewodnictwem 
artystki Teatrów Dramatycz­
nych w Poznaniu — Haliny 
Winiarskiej, postanowiło przy­
znać również nagrody niestru­
dzonej instruktorce sztuki re­
cytatorskiej I. Osuchowskiej 
oraz poloniście z Technikum 
Poligraficzno-Księgarskiego J. 
Bartosiewiczowi, (az)

Pokaz prac 
plastyków-amatorów

-wędkarzy
W czwartek o godz. 10 o- 

twarta zostanie w Pałacu Kul­
tury I Wojewódzka Wystawa 
Prac Amatorów-Plastyków- 
Wędkarzy zorganizowana pod 
protektoratem Zarządu Okrę­
gu Polskiego Związku Węd­
karskiego i Koła PZW przy 
RSW „Prasa” oraz Związku 
Polskich Artystów Plastyków 
i Pałacu Kultury. Na wysta­
wę złożą się obrazy i rzeźby 
będące plonem wędrówek let­
nich wystawców z wędką i z 
paletą.

W pokazie bierze udział 11 
plastyków - amatorów: W. 
Fechner, S. Franek, C. Łech- 
tański, Z. Nowicki, J. Olejnik, 
S. Przybylski, J. Ptaszyński, 
T. Rejmisz, M. Skibicki, Z. 
Warczygłowa i E. Wolniewicz. 
W katalogu dorobek plasty­
ków wędkarzy rekomenduje 
prof. E. Wasilkowski, sławny 
malarz i wędkarz, (ob)

Odczyt gościa z NRD
Na zaproszenie Zarządu O- 

kręgu ZBoWiD w Poznaniu 
przybywa do naszego miasta 
z NRD — Gottfried Gruen- 
berg, b. attache wojskowy w 
Moskwie, członek ANTIFA. 
Dzisiaj o godz. 17.30 wygłosi 
on prelekcję pt. „Co się dzieje 
obecnie ze zbrodniarzami hi­
tlerowskimi w NRF, którzy 
popełnili zbrodnie w Polsce”. 
Odczyt odbędzie się w sali 
TWP, ul. Czerwonej Armii 69.

(c)

Poznań^kia widoki

Mimowolna 
reklama

IZ lientowi jest przykro, gdy przychodząc do jakiegoś z 
góry wytypowanego sklepu zastaje zamknięte jego 

drzwi. Takiego pecha miał dwukrotnie p. B. G., który prag­
nął coś zakupić w sklepie „Desy” — „Dzieła sztuki” przy ul. 
Czerwonej Armii.

ce pomieszczenia piwniczne loka­
torów, zostanie zaprowadzony na­
leżyty porządek, (kp)

O jego żalach pisaliśmy 5 
lutego w notatce pt. „Niedo­
stępne dzieła sztuki”.

Kierowniczka Delegatury 
„Desy” w Poznaniu odpowie­
działa nam, że zamknięcie 
sklepu w pierwszych dniach 
lutego nastąpiło w związku z 
przyjmowaniem towaru, który 
nadszedł z Warszawy. Wyjaś­
niając uzasadniony powód 
„zamkniętych drzwi”, kierow­
niczka pisze zarazem:

„Przepraszamy za brak do­
kładnej informacji o przyczy­
nie zamknięcia Salonu, cho­
ciaż zazwyczaj pamiętamy o 
takiej informacji. (...) Mimo 
wszystko — dobrze, że „o nas 
napisali” (jak to czytamy w 
„Przekroju”), bo niewątpliwie 
zainteresowanie naszym salo­
nem „Plastyka Współczesna” 
wzrośnie jeszcze bardziej, a 
przybyło znowu wiele pięk­
nych rzeczy, które warto obej­
rzeć i nabyć”.

To się nazywa poczucie hu­
moru. I my jesteśmy zadowo­
leni, że niejako z konieczności, 
acz zarazem mimowoli zare­
klamowaliśmy pożyteczną pla­
cówkę, nie podważając niczy­
jego autorytetu, (c)

NEON ZNÓW CZYNNY
W artykule pt. „Ożywić te neo­

ny” z 13 stycznia pisaliśmy m. in. 
o wygaśnięciu reklamy baru „pod 
Kuchcikiem”. Zawiadomiono nas 
obecnie, że awarię neonu usunięto 
i teraz znów świeci on należycie.

(c)
JESZCZE W SPRAWIE 

WÓZKARNI

Wydział Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej Prezydium DRN 
Stare Miasto udzielił nam odpo­
wiedzi na notatkę w sprawie 
wózkami w domu przy ul. Rataj­
czaka 49 („Głos” z 27 stycznia br.) 
Jak wynika z informacji władzy 
dzielnicowej, lustracja przepro­
wadzona w wymienionej wózkami 
potwierdziła fakt przechowywania 
w niej także przedmiotów, nie 
mających nic wspólnego z dzie­
cięcymi wózkami. ADM, której 
budynek podlega, została zobowią 
zana (pismo PDRN z 17 lutego 
br.), do skierowania do Kolegium 
Karno-Administracyjnego wnio­
sków o ukaranie tych mieszkań­
ców, którzy nie zastosowali się 
do nakazu usunięcia z wózkami 
wszystkich zbędnych przedmio­
tów.

Wierzymy po takim postawieniu 
sprawy, że zainteresowani loka­
torzy jeszcze przed wystosowaniem 
pism o ich ukaranie uprzątną wóz- 
karnię. Tym samym sprawę wóz­
kami przy ul. Ratajczaka 49 uwa­
żamy za zakończoną. Należy także 
sądzić, że w innych domach, gdzie 
wózkamie zamieniono na rupie­
ciarnie bądź skrytki uzupełniają-

Ul. Głogowska, na 
rożnik ul. Świer­
czewskiego. Awaria 
napowietrznej sieci 
tramwajowej. To 
„spotkanie na szczy 
cie" powinno za­
gwarantować szyb­
ką likwidację przer­
wy w komunikacji.

Fot.
— K. Przychodzki

Plakat behapowski 
w „Domu Technika"
W Domu Technika czynny 

jest pokaz plakatu behapow- 
skiego w budownictwie. Skła­
dają się nań afisze, plansze 
instruktażowe oraz plakaty 
zebrane i opracowane przez 
Kaliskie Przedsiębiorstwo Bu 
dowlane, a zrealizowane w 
większości przez Wydawnic­
two CRZZ.

Plakat o tematyce bhp zaj­
muje w naszej grafice użytko­
wej szczególnie ważne, ekspo­
nowane miejsce. Tematyka 
behapowska zaliczana jest 
przez grafików do miana 
wdzięcznej plastycznie i ty­
powo plakatowej. Rozwiązy­
wana ona jest w płaszczyź­
nie artystycznej najczęściej w 
dwóch wariantach: symboli- 
styczno - straszącym (bardzo 
przez psychologów pracy kwe 
stionowanym) i satyryczno- 
dydaktycznym, ośmieszającym 
przede wszystkim niepotrzeb­
ną brawurę ryzykantów stro­
niących od przepisów bhp na 
swych stanowiskach robo­
czych. Przewaga tych ostat­
nich plakatów na wystawie 
dobrze mówi więc o ich se­
lekcjonerach, tzn. tych, któ­
rzy wybrali te właśnie plan­
sze do pokazu.

Wystawa potrwa do 14 bm.
(ob)

INFORMUJEMY
Spotkanie Młodzieżowego Klubu 

Sympatyków Filmu Radzieckiego 
odbędzie się dzisiaj o godz. 16 w 
Klubie TPPR.

„Wędrówki po Karkonoszach” — 
to tytuł prelekcji R. Horaja, dzi­
siaj o godz. 19 w Wojewódzkim 
Ośrodku Informacji Turystycznej, 
St. Rynek 10.

Bezpłatne bilety na przedstawie­
nie „Cyrulika Sewilskiego” na 11 
bm. posiada dla członków Zjedno­
czony Związek Emerytów, Renci­
stów i Inwalidów przy ul. Młyń­
skiej 5. Bilety można odbierać 
jeszcze dzisiaj w godz. 9—12.

Na odczyt doc. dr. T. Jędrusz- 
czaka pt. „Zagraniczna polityka 
Polski międzywojennej” zaprasza 
Polskie Towarzystwo Historyczne 
dzisiaj o godz. 18 do Pałacu Dzia- 
łyńskich.

Na posiedzenie, które odbędzie 
się 10 bm. o godz. 12 w sali przy 
ul. Mickiewicza 31, zaprasza Ko­
misja Budownictwa DRN Jeżyce. 
Posiedzenie poświęcone będzie za­
gadnieniom urbanistycznym.

Zespół młodzieżowy powstaje 
przy Klubie Kolekcjonerów Kak­
tusów przy Pałacu Kultury. Ze­
branie organizacyjne 10 bm. o go­
dzinie 17.

sSSWSa
Stały Czytelnik, Poznań — Za 

nadesłany wiersz dziękujemy. Nie 
siety, nie skorzystamy. (486)

Antoni Michalak. — Sprawę prze 
kazaliśmy Wojewódzkiej Komisji 
Związków Zawodowych. (464)

Mistrzostwa juniorów Wojska Polskiego

Najlepsi ciężarowcy 
spotykają się w Poznaniu

Sport ciężarowy zdobywa sobie w naszym kraju coraz większą 
popularność. Liczne medale olimpijskie i tytuły mistrzów świata 
w tej konkurencji zachęciły młodzież do uprawiania podnoszenia 
ciężarów.

W ostatnich latach notujemy 
szczególnie duże nasilenie kan­
dydatów na ciężarowców o 
czym świadczy zapotrzebowanie 
na coraz to nowe sekcje. W na­
szym województwie jest ich nie­
stety, za mało w stosunku do 
potrzeb.

Jedną z najlepiej wyposażonych 
i regularnie pracujących sekcji 
ma poznański WKS Grunwald. Za­
wodnicy tego klubu nie notują 
jeszcze wprawdzie wielkich wy­
ników, ale miej my nadzieję, że 
niebawem to nastąpi.

W najbliższym czasie będziemy 
oglądać w Poznaniu mistrzostwa 
Wojska Polskiego juniorów w pod 
noszeniu ciężarów. Impreza ta 
zgromadzi na starcie ponad 70 
młodych ciężarowców wszystkich 
okręgów wojskowych.

Organizatorzy przygotowują . się 
do mistrzostw bardzo solidnie. 
Przewodniczącym komitetu, orga­
nizacyjnego jest gen. brygady pilot 
Franciszek Kamiński, a w skład 
jego wchodzą doświadczeni dzia­
łacze sportu wojskowego i cywil­
nego. Mistrzostwa odbywać się 
będą w dniach 18—20 marca w 
hali OSSKwat. przy ul. Marceliń- 
skiej. (d)

Hokej

Szwecja - Polska 8=2
Reprezentacje uczestniczące w 

rozgrywkach grupy A mistrzostw 
świata w hokeju na lodzie miały 
w poniedziałek drugi dzień wolny 
od spotkań. Po tej przerwie już 
do końca mistrzostw rozgrywane 
będą spotkania każdego dnia.

Polska zmierzyła się wczoraj z 
odmłodzoną, ale wciąż niezwykle 
groźną drużyną Szwecji. I podob­
nie jak w poprzednich spotkaniach 
nasza drużyna pozwoliła się zasko 
czyć szybkimi atakami przeciwni­
ka. Mecz wygrali Szwedzi 8:2, pro­
wadząc już w pierwszej tercji 5:0. 
Druga zakończyła się remisowo 
2:2, a trzecią wygrali Szwedzi 1:0. 
Tuż przed końcem meczu nasi na 
pastnicy nie wykorzystali bardzo 
dogodnej sytuacji do poprawienia 
stosunku bramkowego.

W pozostałych spotkaniach pa- 
dły następujące wyniki: CSRS — 
USA 7:4 (1:3, 5:0, 1:1), ZSRR — 
Finlandia 13:2 (5:1, 4:1, 4:0); Kana­
da — NRD 6:0 (2:0, 1:0, 3:0).

Dzisiaj staniemy do bardzo waż­
nego dla nas pojedynku. O godz. 
17 zmierzymy się z reprezentacją 
NRD, która, jak informowaliśmy 
sprawiła dużą niespodziankę, wy- 

' grywając mecz ze Szwedami. Spot 
kanie Polska — NRD oglądać bę­
dziemy w telewizji od godz. 17, a 
od godz. 17.45 Polskie Radio prze­
prowadzi transmisję w progra­
mie I.

Znakomity fachowiec radziecki, 
główny współtwórca sukcesów ho­
keistów ZSRR, trener Tarasów po­
wiedział: jeżeli Polacy wytrzyma­
ją turniej kondycyjnie, to z pew­
nością utrzymają się w grupie A.

(x)
Po wtorkowych pojedynkach ta­

bela grupy „A” przedstawia się 
następująco:

1. ZSRR 8:0 42:3
2. Kanada 8:0 28:3
3. CSRS 8:0 27:6
4. Szwecja 6:2 20:8
5. NRD 2:6 4:23
6. USA 0:8 7:31
7. Polska 0:8 4:28
8. Finlandia 0:8 5:35

Jutro: Lech - ŁKS

Koszykarki AZS-u 
walczą o I ligę

Ostatnie spotkania o mistrzostwa 
ekstraklasy koszykarek, które ro­
zegrano w niedzielę, rozstrzygnęły 
definitywnie problem drużyn spa­
dających do klasy niższej. Pierw­
szą ligę opuściły zespoły AZS-u 
Toruń i Korony Kraków. Slęza u- 
ratowała się od spadku, dzięki nie 
oczekiwanemu zwycięstwu w War 
szawie nad tamtejszym AZS-em 
AWF. Warto przypomnieć, że w 
ubiegłym roku, kiedy do ostatniej 
chwili nie było wiadomo, kto spa 
dnie z I ligi: AZS Poznań czy Się 
za, ta ostatnia w „cudowny” spo­
sób, wygrała z ŁKS-em w Łodzi, 
mimo że ten ostatni należał do 
grona najlepszych drużyn sezonu 
1964/65. Tym samym ligę musiały 
opuścić poznańskie akademiczki.

Jest jednak nadzieja, że powró­
cą one do niej jeszcze w tym ro­
ku. W pierwszej kolejce rozgry­
wek o wejście do ekstraklasy, po­
znański AZS pokonał dwukrotnie 
mistrza Białegostoku Pogoń Ła­
py. Drużyna ta wystąpi w najbliż 
szą sobotę i niedzielę w Poznaniu, 
grając z AZS-em dwa mecze re­
wanżowe. Spotkania te odbędą się 
w sali przy ul. Młyńskiej 14, w so­
botę o godz. 20 i w niedzielę o 
godz. 11. Zdecydowanym fawory­
tem są akademiczki. (o)

*
Spotkanie o mistrzostwo I ligi 

pomiędzy Łódzkim Klubem Spor­
towym i Lechem Poznań odbędzie 
się w czwartek o godz. 18 w sali 
Ośrodka Sportowego przy ub 
Chwiałkowskiego.

UDANY REWANŻ
Drugi mecz reprezentacji bokser 

skich Bułgarii i NRD, rozegrany 7 
bm. w Łomie, zakończył się suk­
cesem pięściarzy niemieckich 12:6. 
W niedzielę bokserzy tych krajów 
zremisowali w Sofii 10:10.

PING-PONG

Po sześciu pierwszych pojedyn­
kach w międzypaństwowym spo­
tkaniu tenisistów stołowych Szwe­
cji i Japonii, rozgrywanym w 
Sztokholmie, prowadzili gospoda­
rze 4:2. Ostateczne zwycięstwo od­
nieśli jednak reprezentanci Japo­
nii 5:4. Ich koleżanki wygrały ze 
Szwedkami 5:0.

ZIELIŃSKI NAJSZYBSZY

Przebywająca w Plowdiw kadra 
polskich kolarzy, przygotowująca 
się do Wyścigu Pokoju, wzięła u- 
dział we wtorek w kontrolnym 
sprawdzianie szybkości. Każdy z 13 
kolarzy (12 kadrowiczów oraz Ku- 
dra), musiał 6-krotiiie pokonać sa­
motnie dystans 5 km z 8-minuto- 
wymi przerwami. Najlepszy czas 
6 odcinków miał Rajmund Zieliń­
ski, który pokonał 30 km w 44.11,8. 
Dalsze miejsca zajęli: 2. Magiera 
— 44.40,9, 3. Kegel — 45.02,6, 4. 
Gawliczek, 5. Kozłowski.

(za)

MARZEC 
9 

środa

Franciszki

Słońce: 6.21—17.46

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Niech no tylko 

zakwitną jabłonie”; NOWY — g. 19 
„Pani Daily ma kochanka”; OPE­
RA — g. 19 „Orfeusz w piekle”; 
OPERETKA — g. 19 „Eksportowa 
żona”; MARCINEK — g. 11 „Zi­
mowa przygoda Pietruszki”;

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW — 

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Kochać” (szwedz., 18 1.); APOL­
LO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 
„Pan do towarzystwa” (fr., 16 1.); 
BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
1 20.15 „Mr. Hobbs na urlopie” 
(USA, 14 1.); CZTERNASTKA — g. 
10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Dni grozy 
i śmiechu” (USA, 11 1.); GONG — 
g. 10, 12.15, 16, 18.15 i 20.30 „Wspa­
niały rogacz” (włoski, 18 lat);
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GRUNWALD — g. 15 „Szkarłatne 
żagle” (radź., 12 1.), g. 17 i 19.30 
„Pięciu mężów pani Lizy” (USA, 
16 1.); GWIAZDA — g. 10.30 i 13 
„Pechowiec na prerii” (USA, 12 
1.), g. 15,30, 18 i 20.15 „Zabić dro­
zda” (USA, 14 l.)J HUTNIK — g. 
16.30 i 19 „Lampart” (włoski, 14 1.); 
KOSMOS — g. 17 „Szukajcie gita­
ry” (franc., 14 1.), g. 19.30 „Smak 
miodu” (ang., 18 1.); MALTA — 
g. 16, 18 i 20 „Testament uczonego” 
(radź., 12 1.); MINIATURKA — g. 
15, 17.30 i 20 „Nowy Gilgamesz” 
(węg., 16 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30 i 20 „Wizyta starszej 
pani” (franc.-włoski, 16 1.); OSIE­
DLE —- g. 16 „Pechowiec na pre­
rii” (USA, 12. l.),g. 18 i 20 „Skow­
ronek” (węg., 16 1.); PAŁACOWE 
— g. 10, 14 i 18 „trzej muszkiete­
rowie” (I i II s„ franc., 16 lat); 
PRZYJAŹŃ — nieczynne; PAN- 
CERNIAK — g. 17.30 i 20 „Gdy 
przychodzi kot” (czeski, 12 lat); 
RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Wyprawa siedmiu złodziei” (USA, 
14 L); RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 
17 v 19-30 „Nieprzyjaciel u progu” 
(radź., 16 1.); SCALA — g. 16 i 19 
„Był sobie dziad i baba” (radź., 
14 1.); TĘCZA — g. 16, 18 i 20 
„Szatan” (włoski, 16 L); WARTA 
— g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Taka 

miłość” (czeski, 16 1.); WCZASO­
WICZ (Puszczykowo) — g. 16 i 19.15 
„Upadek Cesarstwa Rzymskiego” 
(USA, 12 1.); WILDA — g. 10, 12.30, 
15, 17.30 i 20 „Jeden przeciw wszy­
stkim” (USA, 14 1.); WRZOS (Lu­
boń) — nieczynne; WRZOS Mosi­
na) — g. 17 i 19.15 „Zycie Adolfa 
Hitlera” (NRF, 16 1.); ZNICZ (Ża- 
bikowo) — nieczynne; FOTOPLA- 
STIKON — g. 12—21 „Indonezja”.

RADIO
ŚRODA — PROGRAM I: Fala 

1.322 m i UKF (do g. 19 i od 23 do 
3.00), 69,74 MHz: 8.15 Muz. symf.; 
8.50 Mówi Technika „Polimery na­
szych wnuków” — pog.; 9 Dla kl. 
I i II: „Z piosenką jest nam we­
soło”; 9.20 Na organach Hammon 
da gra W. Kolankowski; 10 „Zie­
mia naszego testamentu”; 10.20 
Rytm i piosenka; 11 Rewia pio­
senek; 11.30 Fragmenty z oper 
Giocchina Rossiniego; 12.10 Muz. 
iudowa narodów radzieckich; 12.25 
Aud. Red. Społ.; 12.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 13/ Dla kl. I i II 
pt. „Kolorowe listy”; 13.20 Mel. 
rozrywk.; 13.40 Swojskie melodie; 
14 Rolniczy kwadrans; 14.15 Mel. 
rozrywk.; 14.30 Mel. siedmiu sto­
lic;; 15.05 „Nasze spotkania” — Ru 
munia; 15.25 Utw. fortep.: Louis 
Moreau — Gottschalka w wykon.

Jeanne Behrend; 16 „Popołudnie 
z młodością”; 17.45 Transm. Mi­
strzostw Świata w hokeju na lo­
dzie Polska — NRD; 19.10 „Wiej­
skie spotkania”; 19.25 „Pięć mi­
nut o wychowaniu; 19.30 Koncert 
życzeń; 20.35 Poetycki konc. ży­
czeń; 21.05 Konc. chopinowski w 
wyk. Lidii Grychtołówny; 21.35 
Książki, które na was czekają; 
<2.05 Polska muz. operetkowa; 22.40 
Grają ork. tan.; 23.12 Utw. Mo­
zarta; 0.05 Program nocny;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24; 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66,62 MHz: 8.15 Kurs jęz. ang.; 
8.35 Aud. Red. Społ.; 8.45 Gra 
Zesp. „Ricercar 64”; 9 Muz. ba­
rokowa; 9.30 „Po grudzie”, frag­
ment pow.; 9.50 P. Czajkowski r— 
rezzo capriccioso; 10.05 Konceit 
symf.; 10.50 „Kamienny bruk” — 
fragm. 2 pow.; 11.20 Muzyka; 12.25 
Utwory skrzypcowe, gra I. Petro- 
sjan; 12.50 ^Lekarz przypomina; 
13 Czas dobrych gospodarzy; 14 
Lubuski kwartet smyczkowy; 14.30 
Pod fabrycznym dachem; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Pieśni Fr. 
Schuberta; 15.30 Mel. hiszpań­
skie; 15.30 Dla dzieci starszych: 
„Co i jak majstrujemy”; 16.05 Pu­
blicystyka międzynar.; 17.25 „Za 

Odrą i Nysą”; 17.50 „120 rocznica 
Związku Plebejuszy”, cz. I; 18.10 
Dla młodzieży pt. „Konkurs czy­
telniczy”; 18.25 Aud. K. Łączne­
go; 18.35 Utw. R. Schumanna, gra 
S. Richter, fortep.; 18.45 Aud. 
Red. Ekonom.; 19.05 Muz. i Ak­
tualności; 19.30 „Ich dwoje” — 
słuch.; 20.30 Felieton J. Wąldorffa; 
21.40 Studio Piosenki; 22.10 Mel. 
tan.; 22.20 Rozmowy literackie; 
22,35 Trybuna kompozytorów pol­
skich; 22.58 Dawna muzyka pol­
ska; 23.15 Muz. tan.;

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.

TELEWIZJA

ŚRODA: 9.55 Dla kl. VII z cy­
klu -- „Wychowanie Obywatel­
skie” — pt. „Wzywamy Milicję”; 
10.25 „Tajemnica szyfru” — film 
łab. prod. rum.; 16.20 Politechni- 

, ka— TV Kurs Przygotowawczy — 
„Matematyka” — (pierwiastki i 
równania II stopnia); 16.50 Wiado­
mości; 17 Sprawozd. z Mistrzostw 
Świata w hokeju na lodzie — Pol­
ska — NRD (Lubljana); w przer­
wie PKF; 19.30 Dobranoc i Dzien­
nik; 20.10 „Wycinanki”; 20.25 „Sa­
marytański uczynek” — film z se­

rii „Dr Kildare” — dozwolony od 
lat 16; 21.15 „Światowid” — maga­
zyn spraw międzynarod.; 21.50 Po­
litechnika — TV Kurs Przygoto­
wawczy — „Matematyka” (pier­
wiastki i równania II stopnia); 
22.20 7 lekcja języka rosyjskiego*

CZWARTEK: 9.55 Historia dla kl. 
VII — „Mocarstwa w walce o ko­
lonie”; 13.30 Sprawozd. z mi­
strzostw świata w hokeju na lo­
dzie — Kanada — Czechosłowacja 
— (Lubljana); 15.45 TV Kurs Rol­
niczy — ,,Nawozy mineralne ; 
16.35 7-ma lekcja j. francuskiego; 
16.55 Wiadomości; 17.00 Teatrzyk 
piosenki — dla dzieci pt. „Kolo­
rowe nutki”; 17.15 Dla młodych 
widzów z cyklu — „Klub pod 
smokiem” — „Słynne zwycięstwa’ , 
17.45 Przegląd muzyczny; 1815 
Sprawozd. z Mistrzostw Świata w 
hokeju na lodzie — ZSRR - Sz"e 
cja — (Lubljana); 19-00 •>Dobry 
wieczór — jak minął dzień”; 19—5 
Dobranoc — Dziennik; 20.05 „Za 
rezerwowane dla śmierci” — 
fab. prod. NRD — <16 !•)■ 
„Bez apelacji” - część I; 22h 
Dziennik.

TV zastrzega prawo do zmian


